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Blumenkörbchen. Eine lehrreiche Erzählung a. d. Mittelalter. 
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Kobul 3 twiattami. 


Powiaſtka z dawnych czajów, 


zawierająca m fobie pożyteczną nauke. 


Szanowny, miły Ezytelnitu! 


W tym ciezkim czaſie jeft to najwazniejßg rzeczą, ab 
nade wßyſtkiem w ſerca naßej milej A zie dier To M 
Scianffiego zywota i do prawdziwej bogobojności założony 
był. Nabe drogie dziatki dozyjg ciezkich czajów, gdyz wiara 
w Boga, w Trójcy jedynego, Ojca, Syna i Ducha świętego 
martwieje, a natomiaſt duch tego czaſu fie zmacnia. Tak 
jeſt, najmilſi rodzice, naga najważniejga powinność, zebysmy 
tych, ktöre nam Drogie i zacne ją, wfkazywali na to jedyne, 
co potrzebno kazdemu. Jezus ma bye gwiazda prowadzaca 
1 światłością dziatkom naßym, aby im dobrze fie powodzilo. 


Tem rekom muſiemy ich podać, aby do dobrego celu dojść - 


mogly. 

Z tej przyczyny dałem kilka dobrych kſigg w mazurſk 
mowe prag Emone. i proße tażbego, Rory dobre ee 
dzenie ſwych ſpölbraci na ſereu noſi: Rozßerzajcie i polecajcie 
wßyſtkim te chwalebne kſiegi, ktöre na koncu wyznaczone 
ą. Gdyby u waßego kſiegarza nie byly do doſtania, to 
pißcie proſto do nakladu tej kſigzki. Ktoby za 20 marek z tych 
kſigzek zamówi, ktöre na koncu podane ją, doſtanie one kſiegi 
bez pocztowei opłaty i do tego za 5 marek Hiag wedlug mego 
wybrania jako podarek. Pieniądze upraßam mi wprzód na- 
Deſlac, gdyz tak bym poſkal z pocztową przedpłatą, co 
‚30 fenikow więcej koßtuje. Wyprzedawce tiag na tażdem 
4 illy beda ßukani. Roznoſicieli kſigg na kazdy czas uſta⸗ 

Tak polecam i tę kſigzke laſce Bożej. Daj Boże, ab 
miele bfogofłatwieńftwa: ſprawila. Nee a Z 
Hat Wßyſtkie liſty i zapiſania proe w niemieckiej mowie 


3 wyſokiem ußanowaniem 


Jan Ludwik Sakuth, 


Thrzescianſki naflad i kſiegarni 
BIBLIOTEKA 4 j Di kſiegarnia. 
UNIWERSYTECKA 
w TGRUNI E A 
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Proße, Dajcie baczność na ſpis kſigzek na fońcu Hodany ! 
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Pierwßy rozdział. 
ojciec Jaköb i jego cörka Marya. 

W ślicznym kraju Wyrtemberg, we wioſce do 
pewnego hrabſtwa należącej, ktöra fie Frydrychstal 
zwala, zyl przed dawne laty pewien maz, imieniem 
Jakob Erlich. Był on wielce poczeiwym człowie: 
kiem, a dla tego trzymał go łażdy w zach. Juz 
w ſwych mlodych latach był on do tego fraju przy⸗ 
wędrował i znalazł tu ſluzbe jako zielnik u pe- 
wnego hrabiego. Gdyż on bardzo ciekawym, chętnym 
i rzetelnym był, ulubił go nietylko zielnik zam- 
kowy, pod ktörego wladza on ſtojal, lecz i ſame 
panſtwo wzielo go na ofo i potrzebowało go do 
takowych uſtugow, ktöre nie byle fomu powierzone 
być mogly. Takowego zaufania był Jakob wielce 
godzien, bo gdy on jaki rozkaz doſtal, wtedy nie 


udat fie prędzej na odpoczynek, aż fwa powiuność 
ßczerze wypeknil. Goy wiec fyn Hrabiego w poź 


dröz fie miał udać, ted miał Jaköb jego towa- 
rzyßem bye. Przytem nauczyl ſie on wiele krajow 
i narodów poznać, miat okazyag, ſwoje znajomości 
powiekßyc i przez to ſwöj rogum i ſwoje obyczaje 
wyfktałtować. Wnet ſtal fie on ſwemu młodemu 
panu milym przyjacielem, ktöremu on ſie ze wßyſt⸗ 


kiem powierzył. Jakoöb dałby ale też za ſwego 
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pana rado ſwe życie. We wßelkich niebezpieczen⸗ 
ſtwach, ktoͤre w dawnych czaſach z podrözowaniem 
fie łączyły, ſtojal on wiernie przy jego bofu i ſtaral 
ſie kazdego czaſu tylko o jego dobre powodzenie ſie. 
Przeto trzymał ſtary pan hrabia to za fwą poz 
winność, temu wiernemu ſludze przy powrocie ſwego 
fyna jego wierność wynagrodzić. Gdy go ale jego 
pan dozörcg majatku uczynić chciał, tedy on mu za 


to podziekowal i profit go tylko o to, aby mu mały 


folwareczek zaarendował. On fie już doſyé po 
Świecie byl natułał, wiec żądał teraz, na tym fol⸗ 
warku w pokoju dla ſiebie ſamego żyć. Szlachetny 
hrabia zlecik mu ten folwark na pół życia oprócz 
wßelkiej opłatni i wyznaczył mu oprócz tego na rok 
niejaka fume pieniędzy. Teraz poczuwal fie Jaköb 
być wielce ßezesliwym, trudnik fie pilnie fwa ro- 
bota, mianowicie zielnietwem i znalazł przy tem 
dobre wyzywienie. IB towarzyjtwie miłej, wiernej 
malzonki i roztropnej cöreczki nie ſchodzilo mu na 
niczem, coby ku jego ßczesliwosci fłużyć mogło. 
Lecz one ſlowo Piſma swietego: „Kogo Pan mie 
luje, tego też i farge“ — miało fir i na nim 
ſpelnick. Ledwie jego córła Marynka dziefiec lat 
ſtara byla, pomarka mu mila malzonka. Bal jego 
był bardzo wielki i ſtark go tak bardzo, iz on za- 
wezaſu fie zeſtarzal. 

jedyną jego pociechą była teraz ta mała Marynka, 
ponieważ ona była wiernem wyobrażeniem zmarlej 
matki. Jej powierzchna wdzięczność zdobiła wielka 


unizuosé i niewinnosé, tak iz kazdy rado fie z nią 


obchodził i ja miłował. Ona fie uſikowala, ojcu 
to wynagrodzić, co on był zgubił. Co ona mu 
tylko z oczu poznać mogła, to uſilowala fie wyko⸗ 
nac. Bedac 15 lat ſtara, obſtojala ojcu całe go- 
jpodarftwo. Gdy ona fwa robotę jfończyła, tedy 
pomagała ojcu w ogrodzie fopać, przyczem ten nigdy 
nie omießkal, jej na przykłość rozmaite pożyteczne 
nauki dawać. Poniewaz ona bardzo w kwiatach 


fie kochala, dla tego powierzył jej ojciec oſobliwy 


oziemek lub lechę, na ttórej ona zajiać mogła, co 
tylko chciała. Tu można było widzieć najsliczniejße 
kwiaty całej ofolicy. Ojciec zapiſal jej co rok nowe 
naſienie i cybule, ktöre ona bardzo pielegnowala 
i wielce fie cießyla, kiedg mloda roślina pakow 
doſtala. Nie mogła ſie wcale doczełać, az fie te 
porozwijaly; a gdy z nich Sliczne kwiaty fie ſtaly, 
tedy byla radość jej niezmierna. Mitt nie prze 
ßedl mimo ogrodu, opröcz zeby ſie tym sliczuym 
kwiatom nie przyjrzał. Oſobliwie dzieci bawiły fie 
vabo w blijfości ogrodu, gdyż oni czeſto od Maryi 
najsliczuiejßymi kwiatami obdarzeni byli. Stary 
Jakob potrafił tę przychylność Maryi ku kwiatom 
w rozmaite podobienſtwa ubierać. Kiedy oni oboje 


rano po ſkonczonej modlitwie po ogrodzie ſie prze⸗ 


chodzili, tedy potrafik on przy ich rozmowie na 
wyzße rzeczy wſkazywac. Na rozwijających fie kwia⸗ 
> pofa ywał on jej znaki plachetnych cnót. Gdy 

> Mora ojcu pod czas predkiej wioſny kßezacy 
Fotet przyniojła, tedy on rzekk: „Ten wdzieczny 
kwiatek ma tobie być przykladem pokory i umiżności, 
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ktöra w ſkrytosci dobrze czyni. On kßczac ukry⸗ 
wa i oznajmia fwa bytność tylko przez wdzięczny 
ſwöj zapach. Badz ty mu podobna; nie kochaj ſie 
w wjpaniałych ßatach i czyń dobrze, gdzie tylko 
mozeß, oprócz żebyś o tem wiele trzymać miała.” 
Pod czas pieknego poranku w porze lata przecho” 
dzila fie Marya z ojcem po ogrodzie. Przytem 
natrafili Świeżo rozwiniętą lilią. „Ach, jak bia- 
lutenki i czyſty jeft ten kwiat!“ rzekla Marya. 
„Maß prawde“, odpowiedzial ojciec, „gdyby tez 
i ludzie w ich myslach i uczynkach tak czyſtymi 
byli. Z tegoby zapewnie była radość w niebie, 
bowiem tylko czyſty umyſl jeft Bogu przyjemny. 
Smukly wzroſt tego kwiatka wſkazuje jako palec fu 
miebu. On powinienby ludzi na to napominać, 
iz oni nie na rzeczy tego Świata patrzeć mają, 
lecz na to, co w górze jeſt. — Przupatrz fie tej 
tu róży, ona wyroſla z cierniów. Tak przemienia 
Bóg czeſto zal we wielka radość. Gdyby tto gwat- 
tem ten kwiat z pafa mybobyć chciał, wtedyby go 
zuißczyl. Pan Bóg rozprowadzil powoli delikatne 
liſtki tego kwiata i udarował je wdzieczuym za- 
pachem. Tak rzadzi on tez zywotem ludzkim i i do⸗ 
pusci nie rag na czlowieka, co mu fie nieprzy⸗ 
jemnem być zdaje, ale co mu jednak ku dobremu 
jluży. Wiec powinnismy fie ze wßelkg ufnością 
w ręce Boga wßechmoenego podać i wßyſtko cier- 
pliwie znofić, co on na nas włoży.” 

Pod opieka tak madrego i poboznego ojca 
wzraſtala Marya jako śliczny kwiat, będąc tak nież 
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winna jak filia, tak pokorna jak fiolek, a tak śliczna 
jak róża. Jej ojciec poznał z ukontentowaniem, 
jak jego nauki w jej fercu fie zakorzenily. On żył 
tylko dla niej, a jej utraty on by zapewnie nie zniójł. 


Wtöry rozdział. 
poznanie fie Maryi z familia Hrabiego. 


Stary Jakob plótł, kiedy prawie czas miał, 
piekne PoE ktöre ludzie w okolicy rado kupali. 
Zlotochy do tego przynoſika mu Marya z bliſkiego 
boru. Gdy ona raz w marcu wyßla, aby ojcu 
złotochów narznela, wtedy znalazła w boru pierwße 
przylaßczki. Urwawßy z nich kilka z wielka ra- 
doscig, uwinela dwie ruchelki, z ktörych jedna ojcu 


bać umyslila. Przy powrocie do domu ſpotkala fie 


3 panią Hrabina 3 Frydrychstalu i 3 jej cörfa 
Amalia, ktöre pod czas wioſny na zamku Fry- 
drychstal, pod czas zimy ale w ſtoleczuem miescie 
mießkac zwykly. Gdy Marya te oſoby poznała, 
tedy ujtąpiła na ſtrone, aby im droge zrumować. 
Przytem pomiarkowala mloda hrabina owe ruchelki 
przylaßczköwb. „Co, czyli już przylaßczki kßeza?“ 
zawołała z podziwieniem. Marya podała zaraz 
pani hrabinie i jej cörce owe ruchelki. One je 
przyjęły z radością, a matka ſiegnela do kießeni, 
chcąc Marya obdarzyć. „Ach, nie tak, wielmozna 
pani,” rzekla Marya, „ja za to nic nie żądam. 
Trzymam to za wielka ſlawe, iz moge memu fa- 
ſkawemu panſtwu, od ftóregom fie tak miele do⸗ 
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brego dozitała, mala radość ſprawik.“ Pani Hra- 
binie udało fie to bardzo i ona profita Marya, 
azeby czeſto kwiatköw na zamek przynioſla. Marya 
rado to ujfygała, i tak przyßlo do tego, iż te obie 
kobiety ja co poranek u ſiebie widzialy i ja dla jej 
rozumu, jej weſolej myśli i jej uniżności bardzo 
ulubily. Marya ulubila takze wielce hrabine Ama- 
lig, ktöra 3 nig w równych latach była, a gdyż jej 
urodziny fie zbliżały, tedy umyśliła Marya, ją 
malym podarunfiem rożwejelić. ej ojciec naplótł 
byl pod czas zimy kilka małych koßyköw, a naje 
wiekßy z nich podarowal byl Maryi. Teraz umy⸗ 
śliła ona, ten koßyk nafpieknieſßymi kwiatami na⸗ 
pełnić i go Amalii podarować. „jej ojciec nie 
przyſtal tylko na to, lecz wyſtroik ten koßyk do tego 
bardzo Ślicznie. Marya nawybierała takowych kwia⸗ 
tów, Höre nietylko piekny kolor miały, lecz przytem 
też i woͤziecznie pachniały. Z tej przyczyny uſly⸗ 
pała ona z uft ſwego ojca wielfą pochwałę. 
Hrabina Amalia ciegyła fie niezmiernie, gdy 
jej Marya ten koßyk z ſerdeczuem pozdrowieniem 
podała. Ona wcale nie wiedziała, z czegoby fie 
więcej dzuwować miała, z delikatuej roboty koßyka, 
czyli z pieknych kwiatöw. „Jakze mie ten poda- 
runek wielce cießy, tociem ja dziś koßtowniejße po- 
darunki doſtala, lecz żaden mi nie jeft tak miłymi, 
jak ten; ach, pöjdz ze mna do matki!“ tak wołała 
na Marya. „Patrz tylko, mila matko“, wolala 
jeßeze we drzwiach, „co za śliczny podarunek mi 
Marya przynioſla. Czylis ty co piekniejßego 
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widziala?“ Sliczuy koßyk udal ſie tez i pani 
hrabinie. „Ten podarunek,“ rzekla ona, „czci 
Marya wielce. Jakze ona fwój ogród z tej przy- 
czyny fplądrowała. Ten koßyk jeft godzien, zeby 
byl odmalowany. Zaczekaj tylko cokolwiek, mila 
Marynko, ja wnet fie do ciebie powroͤce!“ To 
rzeklßy, zawołała za foba córfe fwa. „Czylis ty 
już o tem rozmyslala,“ rzekla do niej w drugiej 
izbie, „co ty za to Maryi podarujeß?“ „Mila 
matko,“ odpowiedziała ta, „ja myślę, ze moja ró- 
zowa ſuknia, 3 ftórej ja już wyrojłam, dla niej 
by najlepßym podarunkiem była. Ona potrafi 
dobrze Być, dla tego będzie jej łatwo, oną na ſiebie 
przeßye." „Dobrze, ja na to prayftaje,“ rzekla 
pani hrabina, „ta różowa ſuknia ſprawi Maryi 
nie małą radość, a gdy fie komu co podaruje, 
wtedy potrzeba na to pamiętać, czyli ten podarunek 
obdarowanemu też pożytecznym jeſt. “„Idzcie teraz,“ 
rzekla pani hrabina wójięc nie do Maryi i do 
cafi ſwej, „i ſtarajcie ſie o to, zeby kwiaty nie 
powiędły. Dziś maja one ſtöl naß przyſtroic. 
Mila Marynko, ja to zdaję mej córce, tobie za 
twój podarunek fie odwdzięczyć. * 

Obie dzieweczki oddalily fie, a Amalia rozkazala 
ſwej izbetnej ſluzebnicy, owa różową ſuknie przy yniesé. 
„Co, te ſuknie chce wielmozna hrabina oblec?“ 
zapytala ſie ta. „O nie, ja ja chce Maryi po⸗ 
darować“, odpowiedziała Amalia. „Czyn, com ci 
rozkazala, a nie dopytuj fię wiecej“. Sluzebnica 
ledwie była w ftanie, gniew ſwöj utryć. Obrociwßy 
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fię predko, poleciała i wyjęła oną ſuknie ze ſkrzyni. 
„Gdybym ją tylko na drobne kawaly podrzeć mogła”, 
taf jama do fiebie rzekla, „ta falßywa cörka zielniczka 
już mie nie malo u mego panſtwa wygryzla, a teraz 
zabierze jeßeze i tę ſuknig, ktöra po prawej prawdzie 
mnie nalezy“. Gdy ona ale do izby ſie powróciła, 
nie było na niej żadnej złości znać, inaczej podała 
ona owa ſuknie Maryi z wdzięczną twarzą. 

„Ta ſuknia, mila Maryo“, rzekla Amalia, 
„ma cię na to napominac, jak wielce mie twój 
podarunek cießo. Nos ty ją na moją pamiatke 
i poklon fie twemu ojcu”. Marya podziekowawßy 
hrabinie ferdecznie, udała fie poź, radości jak naj- 
predzej do domu. Jej ojcu mniej fie podarunek 
hrabiny udał. „Zyezylbym“, tak rzekl on, „zebys 
była koßyka na zamek nie zaniojła. Ta ſuknia 
jeſtei nam wprawdzie jako podarunek wielmoznego 
pauſtwa bardzo przyjemna, lecz inni będą nam ją 
zazdrościć, a co jekcze gorzej, ty mozeß ſie przez 
to ftać pyßna. Bron fie tego, bo uniżność i rzetel⸗ 
ność zdobią dzieweczke lepiej, niżlt najśliczniejfie Katy. 


Trzeei rozdział. 
Pierścień i to, co niego wyrojfo. 
Ledwie Marya, do Domu przyßedlßy, do roboty 
ſie wzięła, tebyć wſtapila oraz mloda hrabina blada 
i zfaty gowana do malej izbetki. „Dla Boga, 


Maryo”, tak rzekla, „cozes tb uczyniła? pierścień 
mojej matki z koßtownym dyamentem zginął. On 
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leżał w tej izbie, w ftórej ja i moja matka ciebie 
ſama zoſtawilim. Oprócz ciebie nift w niej nie 
przebywał. Przyznaj fie więc, zes ty go wzięła, 
bo inaczej mogłoby ci licho iść. Jezli go maß, 
tedy oddaj mi go wpredce, a tedy ja tę rzecz zataje“. 
Marya zbladla jak Ściana. „Coz to za ftrafna 
rzecz”, rzekla wyleknieta, „toć ja tego pierścienia 
w izbie weale nie widziałam.” „Daryo, namyślij 
fie”, rzekla Amalia, „co dla ciebie z tego wyrość 
może. Ty wcale nie wiej, co za wartość ten 


pierścień poſiada. Ten famień, ktöry w nim. 


wprawiony jeſt, koßtuje kilka tyſieey marek. Tybys 
go zapewnie byla nie wziela, gdybys wiedziala, co 
on koßtuje. Oddaj mi go więc, a wßyſtko bedzie 


ci przebaczono“. „Jakze ja moge ten pierscien 


oddać”, rzekla Marya z płaczem, „gdy go mcale 
nie poſiadam. Mój ojciec mauczał mie zaraz 
z młodości, wyſtrzegac fie zlodziejſtwa, a jam 
fie nigdy nie odważyła, to porußyé, co innym 
należy”. | 
Tym -czajem nadßedl ojciec, ftóry młodą hrabine 
przychodzącą był widział, do izby, chcąc wiedzieć, 
3 jafiej przyczyny ona tu fie ftawiła. „Jakzez to 
może być”, zawolal on, gdy ufſlyßal, o co tu idzie. 
„Maryo“, rzekl on ze drzeniem, „i najmniejßg 
zeez utraść, jeft zbrodnią, Ftóra od ſadu oſtro karana 
bywa. Lecz ta kara jeſt niczem naprzeciw onej 
karze, ktöra cie u najwyzßego ſedzi, ktoͤry ſerca 
i myśli zna, oczekuje. Jakze pokazujeß fie ty 
wielmoznemu panſtwu niedziekezunng za ta laſke, 
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ttórą ono tobie okazalo. Jezlis ty fie przez blaſk 
złota bała omamić, tak izes onego przykazania za⸗ 
pomniala: Nie kradnij! tedy uczyń to znowu dobrze 
i oddaj pierścień". „O mily ojcze”, odpowiedziała 
placzaca Marya, „jakze mie twe podejrzenie boli. 
Otóż ja wprawdzie żadnego pierścienia nie widziałam, 
a choćbym takowy gdzie na drodze znalazła, tobym 
fie prędzej nie ujpofoiła, azbym go jego właścicielowi 
przywróciła.  AWieżże to fam, iem jeßcze i naj: 
mniejßej rzeczy nie ukradla, jakzebym fie miała od⸗ 
ważyć, tatą koßtowna rzecz fobie przywłakczyć! 
Wierz mi to, iz tak dobrze, jakiem ja jeßcze nie 
nie ukradla, takiem ciebie jeßeze nigdy nie obełgała”. 
„Patrz“, poſtapil ojciec dalej w mowie, „wielmozna 
hrabina Amalia tylko z przychylnosei ku tobie tu 
fie ſtawila, chcąc cię przed karg obronić, więc nie 
zaſtuzyla tego, abyś ja obełgała. Gdy więc pierścień 
poſiadaß, wtedy fie przyznaj, a wßyſtko będzie dobrze. 
powiedz prawde, a nie fżyj; patrz na me fiwe 
wloſy, a nie przywödz na nie hańby, ani prowadz 
ich 3 zaloscig do grobu. Powiedz przed Bogiem, 
jezli pierścień poſiadaß!“ „Tak pewno, jak ufant 
do niego ſie doſtac, tak pewno nie widziałam 
pierścienia, anim go fobie nie przywkaßczyla“, za⸗ 
wołała Marya, ręce zlozywßy. „Teraz ci wierzam“, 
rzekl ojciec. „Choc mi ta rzecz bardzo nieprzyjemną 
jeft, to jednak jejtem ßezesliwym, wiedzac to, zes 
jeft niewinną. Niech teraz na nas przyjdzie, co 
chce, my chcemy to cierpliwie znoſié; a choćby nas 
wßyſcy ludzie opuścić mieli, to jednak mamy Boga 
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w niebie, ktöry raz naßg niewinność lub tu, lub 
tam na jawią wywiedzie“. 

Mloda Hrabina była bardzo wzrußona. „Gdy 
ja was tak mówić ſlyße“, rzetła. ona, „tedy wierzę, 
ze Marya niewinna jeft. Lecz gdy rozwaze, na 
jaki ſpoſöb pierścień zginął, tedy nie moge inaczej 
myśleć, jak ze ona go muſi mieć. Moja matka 
wie bardzo dobrze, na ktörem miejſcu pierścień 
ležat, pierwej niżlim ja 3 Marya do izby weßla. 
Nikt więcej do tej izby nie wſtapil, Marya fama 
w niej oſtala. Gdysmy precz odeßli; chciała fie 
moja matka przuyoblec, a chcąc pierścień na palec 
wſadzic, poznała, iz go niema. Z wielfą pilnością 
obßukala ona kilka razy całą izbę, nizli kto do niej 
był wſtapil, (lecz wßyſtko darmo. Ktözby miał 
pierścień mieć? Ja powrócę fie do domu z ciez⸗ 
fiem ſercem. Oprócz mię i mojej matki nift o tej 
rzeczy nie wie, lecz ona fie dłużej zataić nie da. 
W oczach mego ojca pofiada ten pierścień wielka 
wartość, gdyż on jeſt pieścieniem ślubnym. On 
to zaraz pomiarkuje, iz matka go nie pofiada. 
Żyjcie 3 Bogiem, jać wprawdzie będę mówić, iż 
Marya podlug mego mniemania niewinną jeft, lecz 
fto wie, jezli mi to będą chcieli wierzyć!” Smutna 
opuscila ich. 

„Ojcze“, rzekla teraz Marya, „jamei wpra⸗ 
wozie jeft niewinną, lecz fto wie, jak fię z nami 
obróci. Gdyby mie te nießczescie tylko fang ſpot⸗ 
fać miało, tedybym to rado znoſika, lecz to jeft dla 
mnie ftrafną rzeczą, że i ty przytem bedzieß cierpieć 
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muſial. „Niechze cię to nie trwozy“, odpowiedział 
ojciec, „ſpuscmy fie na Boga, a on wßyſtko dobrze 
uczyni. Tyec zapewnie bedzieß oſtro ſadzona, lecz 
dla tego nie rozpaczaj. Nie daj fie przez żadną 
rzecz od prawdy odwieść; ſtuchaj na twe ſumienie, 
dobre ſumienie jeft miekka podußka. Chocbysmy 
mieli być rozlaczeni, i choćbym ci w twej biedzie 
pomödz nie mógł, to nie zapomnij o Ojcu w nie- 
niebieſiech, lecz trzymaj fie go mocno, a nikt ci go 
nie odbierze.“ 

Dlugo to nie trwalo, tedy oraz otworzyly ſie 
drzwi chaty, a pan Amtman i kilka ffug ſadowych 
wftąpiło do izby. Marya uciekla ze ſtrachem w raz 
miona ſwego ojca, mocno fie go trzymając. „YB imie- 
niu prawa biere ja cię w pojmanie, Maryo Er- 
lich,“ tak rzekl pan Amtman. „Zwigzcie ja lan⸗ 
cuchem i zaprowadzeie ja do wiezienia, takze też 
i jej ojca. Obſtapcie dom, az ja go dobrze pod⸗ 
ßukam.“ Skudzy ſadowi wykonali ten rozkaz, 
a Marya dala ſie oprócz wßego związać i odpro⸗ 


wadzić. Gdy tych obu więżniów z domu wypro⸗ 


wadzano, tedy nazlatywako fie wiele ludzi, chcąc 
fie temu przyjrzeć. Choc Jakob i jego córfa na- 
przeciw innym ludziom wdzieczuymi byli, to jednat 
nie ſchodzilo na takowych, ktörzy fie 3 ich nie⸗ 
ßezescia cießyli. Lecz najwiekßa część ludzi obza⸗ 
kowywala nießczesliwych. „Co za dziwne rzeczy 
bzieją ſie we Świecie”, tak rzekl jeden do drugiego. 
„Przyßlosc pokaze nam, czylismy fie w rzetelnym 
Safóbie omylili.“ 


SPA = 
Czwarty rozdział. 
Marpa we więzieniu. 


Marya ledwie co nie omdlala, gdy ją do wie- 
zienia wprowadzono i drzwi za nią zamknieto. 
Zciemiezona upadła na ubogie pojłanie ze ſlomy, 
ktöre jej lözkiem być miało i wnet zajnęła. Gdy 
ſie ocucila, byla juz ciemna noc. Onej ſie zda⸗ 
wało, iz fie w ſwej izbie znajduje, a ten przytraf 
3 pierscieniem zdawał fie jej być ſnem. Chcacli 
fie ale podnieść, poczuła łańcuchy na rekach, a ich 
ßeleſt brzmial jej ſtraßnie w ußach. „O moj 
Boze“, tak zawolala, upadlßy na kolana, „tyć 
wieß, zem jeft niewinną. Tyg jeft poſilkiem cier- 
pigcych. Ratuj mie, zmiłuj fie nademng i nad 
ojcem moim.“ Przy wſpomnieciu na ojca wy⸗ 
pryjły jej gorzkie lzy z oczu, a bol niezmierny 
zamknal jej mowę. Teraz wpadła światłość kſie⸗ 
życa, ttóry dotąd ciemnymi oblokami zakryty był, 
do jej więzienia. Przy jego miłym blajfu potra- 
fila ona wßyſtko poznać, co fie w tym małymi 
gmachu znajdowało. Oprócz owego poſlania ze 
ſtomy znajdowało fie w nim trochę uwyzniej leżące 
miejſce, Höre ftół zafłępotwać miało i na ftórem 
dzban i miſka gliniana jtojały. Goy noc fie 
ſkonczyla, było Maryi lżej na fercu. Przy wej: 
rzeniu na tjiężyc zdawało fie jej, iż jakiegos mi- 
lego przyjaciela widzi. „Mity kſiezycu“, tak rzekła, 
„tylko ty jedynie ogladaß fie za twą przyjaciółłą: 
Jakze to mnie cießy tu w mojej nedzy, iz ce 
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widzieć moge. Moje myśli beda przez to od tej 
trwogi, ktöra mie tłoczy, odwröcone i obracają fie 
do tego, ktöry i ciebie prowadzi. Tam w górze 
oczekuje nas po krötkim czaſie trwogi radość nie- 
zmierna, ktöra trwa na wieki.“ Ciemne obloki za⸗ 
kryly teraz kſiezye, a ſtraßna ciemność panowała 
znowu we więzieniu. Lecz niedługo potem zßedl oblok, 
a kſiezye zaczął na nowo mile świecić. „Otoz“, 
rzekla Marya, „takei będzie częjto niewinność zać- 
imiona, lecz niedlugs potem rozswieci fie ona zuowu 
wiele jaśniej niz przedtem. Ty miły Boże, mwy- 
wiedzieß też i moją niewinność na jawią. W twoje 
rece polecam ja moje ſprawy.“ Ucißywßy fie znowu 
położyła fie na poflanie i zajnęła mile. 

Brzek kluczoͤw obudził ją rano ze Spiku, ftróż 
nad wiezniami otworzywßy drzwi, wyprowadził ją 
do przejłuchów. W izbie, w ftórej czlowieka drgotki 
brały, oczefiwał ją pan Amtman z piſarzem. 
Sedzia przełożył jej kilka pytań, na ftóre Marya 
ſpokojnie i podlug prawdy odpowiedziala. Oswiad⸗ 
czając fie być niewinng, profita, aby ja z mię 
zienia wypußczono. „Mie ty nie zglupiß“, rzekl 


ſedzia, nift oprócz ciebie w izbie nie był, pierscien 


po twem odejściu zginął, więc nie mógł go nitt 
inny wziąć, jak tylko ty. Nie mufik tego myśleć, 
żebym w to, co niemozliwem jeft, wierzyć miat.” 
„Jac inaczej nie mogę mówić”, odpowiedziała Ma⸗ 
rya, „jak to, com dotąd była wyrzekla. Toc ja 
żadnego pierscienia nie widziałam, dla tego nie 
mogłam go też wziąć.” „Kiedy ja ale swiadka 
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ſtawie, ty niegodziwe ſtworzenie“, rzekl ſedzia ſu⸗ 
rowo, „ktöry ten pierscien we twych rekach widzial, 
co tedy na to powieß? Czyli jeßcze nie zaprze⸗ 
ſtanieß tgać, i fare twoją przez to powiętkać?” 
Marya odpowiedziała na to, iz to niemożliwą 
rzecza jeft, żeby jej fto zlodziejſtwo dokazac mögl. 
Na zadzwonienie ſedzi wſtapika dziewka izbetna do 
gmachu. Tac fig nie mało z tego uradowala, uſly⸗ 
ßawßy, iz Marya w podejrzenie przyßla, ze pier⸗ 
scien ufrabła. Ona była najwiekßa nieprzyjaciolka 
Maryi, po pierwße dla tego, iz mniemala, ze przez 
nig laſke u ſwego panſtwa zgubi, a po drugie dla 
tego, iz ona te różową ſuknig w podarunek do- 


ſtala, na ktörg ona juz dlugo czatowala. Azeby 


więc Marya tem więcej obwinić, powiadala ludziom 
na zamku, iz pierścienia nift wziąć nie mógł, jak 
owa obłudna cörka ogrodniła. „Gdym ja ją 
w fieni ſpotkaka“, tak twierdzila, „pomiarkowalam, 
iz ona fie pierscieniowi z koßtownym kamieniem 
przygladala. Ujrzawßy mie, ſchowala go predko do 
kießeni. Jakze to mię cießy, iż tylko ten niego- 
dzijaß w izbie fie znajdował, boé inaczej mogliby 


jeßeze poczeiwi ludzie w podejrzenie przyjść.” Ta 


powiaſtka rozßerzyla fie wpredce w całej ofolich 
i doßla tez do ußu Amtmana. Ten dak teraz 
izbetna do fiebie zawołać, ażeby naprzeciw Maryi 
świadectwo wydała. Pan Amtman napomiinał ją 
z wielka powagą, przed Bogiem bez wzgledu na 
oſoby ßezerg prawde powiedzieć. Skuzebnas fie na 
niejaki czas cokolwiek zahamowala, lecz owa złość 
Blumenkörbchen. 
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w ſercu jej ſprawila, iz ona na glos ſumienia, 
ktöry ją oſtrzegal, nie ſluchala. Ona to poznała, 
iz fie teraz wiecej cofnąć nie może i że teraz przy 
tem zojtać mufi, co była wyrzekla. Twierdzila 
więc Maryi w oczy: „Tocies ty ten pierścień 
wziela, bomci go u ciebie widziała.” Marya 
uſlyßawßy takowa niewſtydliwa žge, nie potrafiła 
i ſlowa wymówić. Ledwie mogła z płaczem odpo- 
wiedzieć: „Jakzez ty to mozeß mówić, gdys ty 
mie wcale nie ſpotkala. Moͤw prawde, a nie czyń 
mie przez twą lge nießczesliwa.“ Sluzebna nic 
na to nie dbała. Ona pamiętała tylko na to, 
aby ſwej ſluzby nie utraciła i Marya 3 drogi 
zepchla. Gdy więc wßyſtko to, co przedtem była 
wymöwila, jeßcze raz wyrażnie potwierdzila, była 
od ſedzi odpußczona. 

„Jeßczes ſie teraz inaczej nie namyslila“, krzy⸗ 
fnat ſedzia na Marya. „Przyznaj fie, bos jeft 
przeswiadczona; powiadaj, gdzieś pierścień ſcho⸗ 
wała. Gdy go w twoich refu widziano, wtedys 
ty go też wziąć muſiala!“ Marya zoſtala i teraz 
przy ſwem wyrzeknieciu; nawet i kara nie mogla 
ja od prawdy odwieść. Ona tylko to jedno twier⸗ 
dzila, iz jeft niewinna; lecz ſedzia nic na to nie 
zwazal. Gdy i po tegiem faraniu Marya przy⸗ 
znać fie nie chciała, tedy odprowadzono ja nazad 
do więzienia. Zekrwawiona i pełna boleści leżała 
długi czas na pojłaniu, aż na koncu zaſnela. 

Na drugi dzień były przejłuchy odnowione. 
Gdyż przez ſurowosé i fare ſedzia nic wftórać nie 
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mógł, dla tego próbował on teraz wdziecznemi 
ſtowy Marya do tego przyprowadzić, aby fie przy⸗ 
zuala. „Twoja zbrodnia bedzie podlug prawa 
Śmiercią karana“, tak on rzekl, „tyś żywot twój 
przewinila, lecz jezli fie przyznaj, zes jeft winna, 
tedy będę fie o to ſtaral, ze z tobą tak oſtro nie 


bedzie poſtepowano i ze ty nawet wolną bedzieß. 


Namyslaj fie teraz predko, Boć tu idzie o życie. 
Saé wprawdzie tylko twego dobrego ßukam; cóż ci 
nada pierścień, kiedy ty dla niego bedzieß muſtala 
umrzeć!” Marya jednak zoſtala nieporußona, nawet 


i Śmierć nie potrafiła jej zeftraßye. Ona mnie- 


mala, izby nie miala zadnej ſpokojnosci, gdyby 
życie fwe Iga wyfupić miała. Sedzia wiedząc to 
dobrze, jak bardzo Marya ojca ſwego miłuje, tat 
dalej w mowie ſwej poſtapil: „Rozwaz, co czyniß, 
dla twej lgi nie utraciß ty tylko twe życie, lecz 
przyprowadziß i ojca twego do grobu. On bedzie 
od ſadu za twego winowajcę trzymany i nie ujdzie 
kary. Chociaz ty wiec o twoj zywot nie wiele 
dbaß, to pamiętaj na fiwe wloſy twego ojca. Cóż 
za wielka winę byś ty na fiebie wzięła, gdybyś 
dłużej przy twem Iganiu pozoſtac chciała.” 

Te ſlowa uczyniły na Marya wielkie wraze⸗ 
nie i ſtaly fie dla niej wielkiem pokußeniem. Coz 


miała czynić? Czyz miała mówić, iż pierscien 


ukradla, lecz drogą idąc zgubiła, czyli zoſtac przy 

prawdzie? „Nie“, rzekla na koncu ſama do ſiebie, 

„wolę przy prawdzie pozoſtac, nieh już fie dzieje 

jak chce. Nie chcę lga me życie i życie mego 
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ojca ofupić i przez to Boga przegniewad. Prawda 
jeſt najproſtßa droga, kto ſie jej trzyma, tego Pan 
Bóg obroni i wßyſtko ku dobremu wyprowadzi. 

Teraz tak ſie do ſedzi odezwala: „Nic nie po⸗ 
trafi mie do tego przyprowabzić, od tego odejść, 
com dotad była wyrzekla, boćby to bylo ga, a choc- 
bym przez to życie fwe ratować mogła, to jednať 
tego nie uczynie. Lecz ßanujcie mego ojca, co fie 
mie tyczy, to ja chcę rado umierać”. Sedziego 
wzrußyly te ſlowa bardzo. Gdyby swiadectwo 
izbetnej podejrzenie nie bylo wſparlo, wtedyby on 
Marya wolno puscil. Lecz tak dal on ja zuowu 
do więzienia zaprowadzić. 

Sedziemu nie bylo to wcale przyjemnie do 
myśli. „Wßyſtkie użyte srodki nic nam nie poz 
mogły”, rzekl on po odejsciu Maryi do ſwego 
piſarza, „a i kroka dalej nie przyßlim. Gdy- 
bysmy takiego swiadectwa naprzeciw tej dziewezynie 
nie mieli, tedybym ja pierwßym był, ftóryby ją 
za niewinng uznał. Lecz gdy to wßyſtko uwaze, 
tedy muße przy tem pozofłać, iz ona ten pierscien 
ukradla. Taki zatwardzialy zlodziej jeßeze nigdy 
przedemna nie ſtojal.“ Na drugi dzien udał fie 
jeßeze raz na zamek hrabiego i dal tam ſobie 


wßyſtko do najmniejßego powtórzyć; przez cały dzien 


czytał pilnie protofół i dumat nad kazdem wymi- 
wieniem Maryi przy jej wyſtuchach. Lecz przy tem 
nie przyßedl on dalej, i budowak teraz jedynie na 
tem, czyli jemu przy przeſluchach ſtarego ziel- 
nifa lepiej fie nie pofczęści. Baraz tegoż dnia dal 
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go przed fie przyprowadzić. „Jakoöbie“, tak do 
niego przemówił, „zuam was jako rzetelnego czło 
wieka, powiedzeie mi więc, gdzie córfa waßa pier- 
scien ſchowala. Faé bede wprawdzie za oſtrego 
ſedziego trzymany, lecz to mi ſie jegcze nie przy- 
dało, zebym kogokolwiek na urzad nieſprawiedliwie 
objądzić miał. Nie zadamci ja Śmierci córfi waßej, 
lecz jezli ona nie zaprzeſtanie, zawße na nowo 
łgać, wtedy nic mi innego nie pozoſtanie, jak ją 
na Śmierć ojądzić. Ona mufi być zlodziejka, 
wßyſtko Świadczy naprzeciwko niej, wymówienie fu- 
żebnicy izbetnej nie pozwala mi w tem wątpić. 
Gdyby oma pierścień oddała, wtedy dałaby fie ta 
rzecz wolniej rozftrzygnąć i ußlaby Śmierci. Gdy 
wam więc waka corka miła jeft, tedy powiedzeie mi 
podług prawdy, co wy w tej rzeczy wiecie, a ja 
wam oświadczam, iz fie z nią jak najlepiej obcho⸗ 
dzić chcę." „Panie Amtman“, odpowiedział na 
to Jaköb, „choćby mi pam złote góry obiecał, 
i choćbym przez to życie córfi ratować mógł, to 
jednak muße świadczyć, żeni pierścienia nie widział, 
ani też o nim mie wiem.” „Tobym i ja chciał 
rado wierzyć”, rzekl na to jędzia, „lecz ja muße 
tat jądzić, jak ta rzecz fie wydala i jak podług 
prawa oſadzono być muſi.“ 


Piaty rozdział. 
Obſadek i jego wyfonanie. 


Ten przypadek z pierścieniem ſprawil w całej 
ofolicy wielki rozruch. Każdy był ciekawym, jak 
ta rzecz po wyſluchach Maryi wypadnie. Ci, ftó- 
rzy dobrze o niej myśleli i fie jej zalili, zyczyli 
to z ſerca, aby byla za niewinng uznana. Nawet 
familia pana hrabiego radoby to widziala, zeby 
niewinność Maryi na jawią wyßla. Pan Hrabia 
dal fobie kazdy nowy protofół przełożyć, rozmawiał 
o tem długo z Amtmanem, lecz nie mógł i naj⸗ 
mniejßej rzeczy znaleść, przez ktöraby niewinność 
Maryi dofazana być mogła. Stary Jakob profil 
Boga ſerdecznie, ażeby Światłość w tą rzecz przy- 
prowadzić raczył, iżby jego Dziecię nie muſialo nie- 
winnie być ojądzone. Marya była gotowa, wßyſtko 
fpofojnie przyjąć, co ją trafi. Ona czuła fie być 
niewinną, i poleciła fwa rzecz w ręce Boga naj⸗ 
wyzßego. Ona była jeßcze kilka razy przeſluchi⸗ 
wana i próbowano z nig rozmaitość, aby ją do 
przyznania fie przywiesé, nawet ojciec jej muſiak 
ja we więzienia nawiedzie, aby to ujfutecznił. 
Tenci przyobiecal wprawdzie, to uczynić, lecz zaraz 
przytem dodal, iz on to dobrze wie, ze ona tego 
pierścienia nie wzięła. Gdy on od fwej corki 
znowu do Amtmana wiedziony był, tedy rzekl ze 
wzrußeniem: „Oswiadczam to przed Bogiem wßech⸗ 
wiedzacym, ze moje dziecie niewinne jeſt.“ 
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Sedzia widzac, iz wßyſtko daremno jeſt, za⸗ 
konczyk afta i poftępował do obſadktu. Marya 
miala dla dokazanego zlodziejſtwa i zatwardzialej 
fgi na pół życia do cuchthauzu przyjść, podług 
oſobliwej taffi pana hrabiego jednat wejpół z jej 
ojcem, ktöry albo przy tej kradziezy pomoenikiem 
był, albo o niej wiedział, z fraju wygnang być. 
Te bobra, ktoͤre oni pofiadali, miały od ſadu 
weiagnione być, aby przez to koßta zapłacone być 
mogly i wartość pierścienia niecokolwiek fie wrö⸗ 
cila. Drugiego dnia rano miał być obſadek wy⸗ 
konany. 

Gdy ffuga ſadowy tych nießczesliwych pomimo 
zamku prowadzik, tedy ſluzebnica izbetna już na to 
czekala. Gdy rozprawy do tego fie naklanialy, iz 
Marya oſtro bedzie oſadzona, tedy bylo temu za⸗ 
twiardzialemu ftworzeniu nie bardzo do myśl. 
Bte jej ſumienie nie dało jej ani we dnie, ani 
w nocy pokoju, lecz ona nie poſiadala tyle fla- 
chetnosci umyſlu, przewinienie ſwoje wyznać. Gdy 
teraz obſadek nie tak oſtro wypadl, jak ona fie 
ſpodziewala, tedy powróciła fie znowu jej lekko⸗ 
myslnosc. Jej życzenie, żeby Marya do zamku 
więcej nie powróciła, teraz fie fpełniło, boć ta nie 
miała juz więcej do fraju powrócić. Hrabina 
Amalia rozkazala raz iąbetnej, on koßyk, ftóry jej 
Marya była podarowała, precz wynieść, gdyż on ja 
na ſmutny przytraf napominal. Ta nie bała 
fobie tego dwa razy mówić. Wzigawßy teraz on 
koßyk, cijnęła go Maryi pod nogi, tak mówiąc: 
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„Otóż tu maß twój zacny podarunek wzad. Wiel 
mozna pani obędzie fie bez niego. Teraz ci już 
nift ślicznych ßatöw nie podaruje. Mozeßci innych 
ßukac, ktörzy fie przez twą obkude zwieść dadzą. 
To mie bardzo cießy, że ci ten koßyk oddać moge. 
Rozesmiawßy fie ze wzgardą, powróciła do zamku. 
Marpa ſchyliwßy fie, podnioſta koßyk, nie mówiąc 
przytem ani ſlowa. Bylo jej bardzo ciezko na 
ſercu, gdy na niewftydliwość izbetnej wſpomniala. 
Ze ſmutkiem udała fie z ojcem dalej w drogę. 
Czeſto ogladali ſie na opußczong ojczyzue, w ktörej 
oni dotąd tak ßczesliwie zyli. Jakze fie to wßyſtko 
przemieniło! Wßyſtkiego fie pozbywßy, muſieli tak 
jak ftoją z ojezyzuy wychodzić. 

Sługa ſadowy fedł 3 nimi aż do granicy; 


tam opuścił ich z tym oftrym uakazem, ze fie 


przy drodze lezacy; jak ciezko przyßlo mu to, 
ojezyzue opuścić, a co za nędza czekala na niego! 
Lecz jego oblicze bylo do góry wznieſione, a pierw⸗ 
Bem jego uczuciem bylo dziekezynienie ſtworzycie⸗ 
lowi, iz mu jego cörke znowu darować raczyl. 
Modlili fie wejpół ſerdeczuie do Boga, azeby ich 
dalej bronić i ich do dobrych ludzi zaprowadzić 
vaczył. Chcacli fie znowu podniegé i dalej w droge 
fie udać, pomiarkowali jtarego myśliwcę Matja. 
Zenci przez długie lata wejpół z Jaköbem panu 
hrabiemu był jłużył i jemu na jego podróżach to⸗ 
warzyßyl. Bylic oni więc dobrymi przyjaciółmi. 
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„Dobrze, żem cię tu natrafił, miły Jakoöbie,“ tak 
rzekl on, „myślałem, że cię już więcej nie ujrzę. 
Jeſtci to dla ciebie ſtraßng rzeczą, na ftare lata 
na wedröwke fie udać. Zapewnie nie poſiadaß ty 
ani potrzebnego odzienia, ani też fenika pieniędzy 
w kießeni.“ 

„Pan Bóg wßechmogacy będzie fie o nas ſta⸗ 
ral,“ odpowiedzial Jaköb. „My odchodzimy ztad 
wprawdzie opröcz fenika, lecz ze ſpokojnem ſumie⸗ 
niem, więc jeſtesmy wiele ßczesliwßymi, niz inni, 


ktörzy w jedwabiu chodzą. Pan Bóg, ktory nas 


dotad obranial, i dalej nas nie opusci.“ „Cos 
ty wyrzekl, jeſtci iftną prawda,” rzekk na to my- 
sliwca. „Lecz chciałbym ob ciebie wiedzieć, czy też 
co großa w kießeni maß.“ „Ten koßyk jeft oprócz 
odzienia, ktöre na fobie mam, moją całą maje⸗ 
tnoscig,“ rzefł Jaköb. „Cozby on mógł koßto⸗ 
mać?” 

„Ja myślę”, rzekt myśliwca, „iz najwięcej 
dwie marki za niego doſtanieß. A cóż ty z tem 
mozeß zacząć?” „Bardzo wiele”, odpowiedział 
Jaköb z uśmiechem. „Jezli za ten koßyk dwie 
marki doſtane, tedy bedzie po mojej biedzie. Jezli 
mi tylko Pan Bóg zdrowia użyczy, tedy naplotę 
co rok tat wiele koßyköw, iż fie z tego będę żywić 
mógł. Jakze mię to teraz cießy, iz mój ojciec 
mię koßyköw pleść wyuczyl, ażebym i pod czas 
zimy, kiedy w ogrodzie pracować fie mie da, próżno: 
wać nie potrzebował. Te rzemioſlo jeft mi 


milße, jak gdyby mi ojciec kilka fet marek był po- 
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zoſtawil. Pieniadze wnet wyjda, albo mogłyby 
mi być ukradzione, lecz rzemioſlo mi aż do Śmierci 
nie zginie. Ja fie ſpodziewam, iż wßedzie dobrych 
lubi znajdę, ktörzy mię wſpomogg.“ „Jeſtei to 
dla mnie wielka pociechą,” rzekl na to myśliwca, 
„ze ty twoje nießczescie tak cierpliwie znofig. Ja 
też ſie tego ſpodziewam, iz ty z twojem rzemio⸗ 
flem we Świecie nie zginieß. Leczby ci to, nie 
ßkodzilo, gdybyś dla zapaſu kilka großy przy fobie 
miał. Jam tu kilka marek dla ciebie przynioſt 
i mniemam, iż nimi nie bedzieß gardził. * „Kochany 
Makſie, twe dobre ferce mię bardzo porußa,“ rzekl 
na to Jakob, „lecz ja nie moge na twe żądanie 
przyjtać. Tys fie już zeſtarzal, dla tego bedzieß 
ty twych pieniedzy wnet ſam potrzebowal. Ja nie 
moge ich więc przyjąć.” 

„Ty o mnie nie potrzebujeß fie ſtarac,“ rzekl 
na to myśliwca. „Pan hrabia wyzuaczyl dla 
mnie takowy dochód, iz ja oprócz klopotu bede fie 
mógł wyżywić. Te pieniadze leżały już przez 
długi czas bez pozytku w fafie; ja uważałem za 
nie nową fuzyg fobie fpramić. Lecz moja ftara 
fuzya jekcze tak długo przetrwa, aż ja znowu co- 
kolwiek pieniędzy fobie uciułam, dla tego przyjmij 
je tylko. Jak widzę, niemaß nawet laſki przy 
fobie; wezmij więc moją, ona jeft gruba i mocna 
i będzie ci dobrą podporą.” 

„Nuz“ odpowiedział Jakob, „wßyſtko chcę od 
ciebie przyjąć, wiedząc to, iz mi to ze ßczerego 
jerca dajeß. Niech ci Pan Bóg za to w czem 
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innem wynagrodzi. Jakze mile ftara ſie o nas 
Pan Bóg, pierwej nizli kraj ten opuścimy. On 
przyjłał nam miłego przyjaciela, ftóry nas wßyſt⸗ 
kiem opatrzy, cokolwiek potrzebujemy. Dla tego 
nie rożpaczajmy, mila Maryo, on nas w żadnej 


trwodze nie opusci.“ Stary myśliwca pożegnał 


ſie teraz z nimi z wielkiem wzrußeniem. „Niech 
wam Pan Bóg podróż wagą poblogoſkawi“, tak 
on rzekl, „aby fie mam dobrze Działo, i abyście 
owe nießczescie, ktöre was teraz ſpotkalo, zapomnieć 
mogli. Jam was dotad za rzetelnych ludzi trzy⸗ 
mal. Ten przytraf z pierścieniem mego mnie⸗ 
mania nie praeinaczyf. Ja ſpodziewam fie tego 
3 peiwnosciq, iż waßa niewinność raz na jawią 
wynijdzie. Kto Dobrze czyni, ten jeſt w refu 
Boſkich, a tego on nie opuści. Niechze on was 
prowadzi.” To rzeklßy, odwrócił fie ſtary myśliwca 
od nich, aby oni jego lzöw, ktöre mu z oczu jego 
plynely, nie widzieli, i udał fie do domu. Tedy 
podniöſtßy fie i Jaköb, powędrował z cörka fwoją 
dalej we swiat. 


Szoͤſty rozdzial. 


Podröz Jafóba i Maryi i ich nowa ojczyzna. 


Jakob i jego coͤrka ußli już dobry kawal drogi, 
może tak na 30 mil, oprócz żeby gdzie przyjęcie 
zualezli. Teraz muſieli fie mizernie obchodzić, 
a czeſto byli przymußeni, ludzi o jałmużnę profić. 
Tocé im bardzo przykro przychodziło, lecz cóż mieli 
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czynić, gdy fenika przy fobie nie mie. U nie- 
jednych drzwi byli ſurowo odprawieni, u niektörych 
był kawalek ſuchego chleba ich jalmuzna; tylko 
rzadko doſtali co ciepłego podjeść. Ich pościelą 
był ſnop ſlomy, ktöry im na klepiſku rozpoſtarto. 
Mloda Marya potrafiła lepiej takowe uciemiezenie 
znieść i nie obawiała fie przed takowem mizernem 
zyciem. Stary Jakob tezei wprawdzie fie nie 
uſkarzal, lecz Marya poznała to bardzo dobrze, 
jak ciezko mu to bylo, i mały famat drogi odłożyć. 
Gdy oni jednego dnia przez pufta kraine podrozo⸗ 
wali, i przez długi czas żadnego pomießkania nie 
natrafili, tedy ſtary nieborak wcale zemdlał. Co 
kawalek, to muſial odpoczywać, gdyż mu jego nogi 
jlużyć nie chciały. Na fońcu ujrzeli 3 daleka jaz 
motne podwórze, z czego fie nie malo ucießyli. 
Lecz gdy juz nie za daleko od onego ſie znajdo⸗ 
wali, tedy oraz omdlal ſtary Jakob i padl jako 
umarky na ziemie. 

Marya wpadla we wielki ſtrach. Poleciawßy 
co tylko mogąc do owego pomießkania, proſila ludzi 
3 placzem o pomoc. Goſpodarz i zona jego, ktö⸗ 
re juz podſtarzale byli, poſiadali na jej ßczescie 
litosciwe ſerca. Uſlyßawßy o nießczesciu, byli 
zaraz gotowi, ſtaremu nieborakowi pomödz. Gdy 


Marya z nimi fie do ojca zbliżała, tedy ten ſie 


już był podnisfl. On muſial fie teraz na tragi, 
ftöre oni z foba byli przynieśli, ufiąść, i tak za- 
niesli go na podwórze. Zaprowadziwßy go do 
izby, uſikowali fie ile możności, aby go do moch 


przyprowadzic. Jakob podjadlßy cokolwiek zupy 
od mieſa, poczuwal fie być wiele czerſtwiejßym. 
Było to jawną rzeczą, iz tylko głód przyczyną jego 
niemocy był Ci ſtarzy ludzie wprowadzili Jaköba 
i cörke jego do oſobliwej izbetki, a tu przyßedl on 
ſtary nieborak wnet do mocy. Stara goſpodyni 
opatrzyła go hojnie wßyſtkiem, co go wſkrzepic po- 
trafiko, dla tego mógł on już po kilku dniach lozko 
opuscic. 

Marya przez ten czas nie próżnowała, inaczej 
chcąc fie za takowe Dobre przyjęcie dziekezynng 
okazac, pomagała tym ſtarym ludziom, gdzie tylko 
mogła. Gdyz potrafila dobrze ßyc, więc wziela 
fie do bielizny owej goſpodyni, ßyjac i łatając, 
gdzie to potrzebno bylo. Goſpodyni cießyla fie 
nie malo z pilnosci Maryi i byla z nig wielce 
fpofojną. J ſtary Jakob nie chciał fie balamucic. 
Ledwie co on przyßedl do mocy, tedy wzial fie 
zaraz do roboty, mianowicie do plecenia koßykow. 
Marya muſiala mu cienkich złotochów przynieść, 
z ktörych on goſpodyni koßyk na refe upleść chciał. 


Przytem uſikowal on ſie wedlug możności, a dla 
tego zdarzyła mu fie robota jak najlepiej. Goſpo⸗ 


dyni była wielce ßezesliwa, gdy on jej ten koßyk 
podal. Takiego pieknego ona jeßcze nigdy nie 
widziała. Gdy ona go na pewnych chrzeinach 
ſwym przyjaciółłom pokazala, tedy on fie im wßyſt⸗ 
kim bardzo udal i kazda 3 nich zadala tez ta⸗ 
kowy koßyk pofiadać. Gdy po kilku dniach ſtary 


Jaköb o tem zaczął gadać, iż to czas bedzie, aby 
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dalej poßedk, tedy goſpodyni tak fie dała ſlyßee: 
„Dla czegoż chcecie precz odchodzić, czyli fie wam 
u nas nie udało? Pamietajcie, iż zima przed 
drzwiami. Izali fie chcecie znowu w nędzę udać 
i na nowo zachorować?” 


„Jak bardzo mi fie u was udato”, rzekl 
Jaköb no to, „to ja cale nie potrafię wypo: 
wiedzieć, a tylko niechętnie bym was opuścił, lecz 
fie obawiam, iż fie wam uprzykrze.“ „J cóż wy 
gadacie”, odpowiedziała goſpodyni, „albo ta izba, 
w ktörej wy mießkacie, próżna ftoi, albo nie, to 
wßyſtko jedno, a to, co wy u nas zjecie, to nas 
nie uczyni ubogimi. Co wy jeßcze oprócz tego po- 
trzebujecie, to potraficie fobie zarobić. Gdym ja 
na chrzeinach mym ſaſiadkom mój koßyk pokazala, 
tedy mogłabym wam nie mało zarobku naſtreczye. 
Zoſtancie u nas, a na zarobku nie będzie mam 
ſchodzie.“ 8 

Jaköb nie dal to fobie diva razy mówić. Jemu 
fie u tych dobrych ludzi bardzo udało, tak iz om 
tylko z żałością o tem pomyśliwał, od nich precz 
odnijsk. Marya muſiala mu z boru ſpory pek 
zlotochöw przynieść, a on naßykowal fobie tym cza- 
fem fprzęty do plecenia. Wnet wzial fie do ro- 
boty i doftal w kroͤtkim czaſie tak wiele obſtalun⸗ 
łów, iz wßyſtkich nie potrafik przyjąć. Przytem 
ujął on fię też i nieco zaniedbanego ogrodu owego 
goſpodarza i przyprowadził go w fyf, ażeby na 
wioſne dobrze obſiany być mógł. 
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Zima z jej oſtrymi wichrami przeßla im bar⸗ 
dzo przyjemnie. Te długie wieczory przepedzili oni 
zwyczajnie w przedniej izbie, w ttórej goſpodarz 
weſpoͤk ze fwa czeladzig przebywał. Tu wiedział 
wnet ten wnet owten jakg przepowiaſtke powiedzieć. 
Lecz wßyſcy przyfłuchywali fie najlepiej przepowiaſt⸗ 
kom Jaköba. Ledwie ſlonce pokrywe Śniegu zto⸗ 
pifo, tedy trudnik fie Jakob i jego cörka od rana 
az do wieczora w ogrodzie. Tu przebywali oni 
najradniej. Ojciec przyniójł Maryi z miaſta roz⸗ 
maitych naſionow, a ta uciagnela z nich najślicze 
niejße kwiaty, ktoͤrych w tych ſtronach wcale nie 
znano. Dgröd ſtarych gojpodarzów ſtal fie ubio- 
rem całej ofolicy. Zreczuosé Jaköba jako zielnika 
byla tu jeßcze lepiej uznana, nizeli niegdys we 
Frydrychstalu. Co on tylko zaczal, to mu ſie jak 
najlepiej powiodło. Stary goſpodarz błogojławił 
tą godzinę, w ktörej Jaköb jako nędzny nieborak 
pod dach jego byt wſtapil. Ta litość, ttórą on 
mu w ten czas otazał, przyniojła mu teraz fto- 
frotny owoc. Stary zielnik był znowu tak czer- 
ſtwym i weſolym, jak dawnego czaſu. 


Siódmy rozdział. 
Jaköb choruje. 

Lato i jeſien przeßly Jaköbowi przy pilnej ro- 
bocie bardze prębfo. Gdy teraz zima nadeßla, po- 
czuwał fie on być chorowitym. Juz w jeſieni 
zwykl on byt z cörka fwoją o tem fie rozmawiać, 
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jak czkowiek w życiu ſwojem kwiatowi podobny jeft, 
ktöry niejaki czas kwitnie, a potem uwiednie. Marya 
pomiarkowawßy chorobe ojca, proſila ſtarego goſpo⸗ 
darza, żeby dal lekarza przywiesk. Ten wypełnił 
rado jej zyczenie. Lekarz zapiſal choremu rozmaite 
medycyny, a Marya wyprowadzila go az za drzwi. 
Pełna ſtrachu pytała fie go, czyli ojciec znowu 
wyzdrowieje. Lekarz na to odpowiedział, iz jeßcze 
dotąd z chorobą nie tak zdradno jeft, lecz można 
fie ipodzietoać, iz ona do zachorowania plucow pro- 
wadzie moze, a w tym razie może ona fie ftać 
bardzo zdradna. Marpa ſtala ſie przez to wielce 
przeſtraßona, lecz gdy fie do ojca R mysi tedy 
nie dala mu tego na ſobie poznać. Ona ſtala fie 
jeßcze wiele pilniejfn okolo niego i czyniła wßyſtko, 
co tylko mu 3 jego oczów poznać mogła. Ona 
gotowała mu takowe potrawy, ftóre mu najlepiej 
ffużyfy, a co ona w oſtatnim czafie była uciułała, 
to obróciła teraz na to, aby mu jakikolwiek poſilek 
ſprawic. Stary Jakob czuł to bardzo dobrze, iz 
ta choroba go do smierci przyprowadzi, lecz on po⸗ 
zoſtal przytem cichym i ſpokojnym i rozmawiał fie 
3 Marya najradniej o Śmierci fwojej. 

Takowe rozmowy byly dla Maryi nie bardzo 
przyjemne, gdyż one ja na owa utratę wſkazywaly, 
ftöra ją oczekiwala. „Choc ja raz ciebie bede muſial 
opuścić”, tak rzekl jednego wieczora Jakob do Maryi, 
„to jednak Pan Bóg m niebie cię nie opuści. 
Mój jedyny Płopot jeft tylko ten, czy ty zawße tak 
pobożną zoſtanieß, jałaś aż dotad była. Ty wcale 
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tego nie wieß, jak złymi i zepſutymi ludzie w tym 
świecie ja. Znajdujg fie między nimi takowi, 
ktörzy fie nie obawiają, niewinng dzieweczke do 
złego zawieść i ßczesliwosé jej na Zawße zuißczyé. 
Bron fie takowych, choćby ci fie oni jak najbardziej 
podchlebiali, bowiem za ich wdziecznemi ſlowami 
ufrywają fie zle myśli. Twemu ſumieniowi dał 
Pan Bog jeßcze innego ftróża i prowadnika, to 
jeſt wſtyd. Jezli kto co zlego do ciebie mówić 
albo od ciebie żądać będzie, wtedy poczujeß ty paz 
łanie jego na policzłach twoich. Sluchaj pilnie na 
ten glos i wyſtrzegaj fie wßego, przed czem on cię 
oſtrzega, wtedy cię nikt do zlego nie zawiedzie. 
Zachowaj ſlowa ojca twego na zawße w ſercu two- 
jem i pamiętaj na to, że choć moje oczy już wnet 
jie zawra, jednat Pan Bóg w niebie wßechwie⸗ 
dzacym jeft i wie, co w ſercu twojem mießka. 
Przyrzecz mi to, iz ffów moih nie zapomnieß. 
Gdy ci niebezpieczenſtwo grozi, tedy przypomnij je 
ſobie, a one cie obronig od wßelkiego upadku. Czyn 
dobrze bliżniemu twemu, aby ci fie dobrze działo. 
Wßyſtko w tym śmiecie przemija, tylfo dobre ſprawy 
pozoftajg na zawße. One nasladuja nam we 
wieczność i mówią za nas w godzinie ſadu. Trzy⸗ 
maj fie mocno Boga, pamiętaj 9 nim kazdego czaſu, 
bowiem jezli ty go opuścif, tedy i on ciebie opuści. 
Oprócz jego wſpomozenia jeſtes ty jako trzcina, 
ftórą wiatr tam i ſam powiewa, lecz wiara w niego 
uczyni cię mocną, tak iż ty wßelkiem pokußeniom 
tego świata bedzieß niogła odpór dać. Spuść fie 
Blumenkörbchen. 3 
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na Boffi rząd. Pan Bóg zſyla na kazdego czlo⸗ 
wieka to, co jemu ku dobremu ſluzyé może. On 
wyprowadzi zle na dobre i wiedzie ludzi przez ſmu⸗ 
tek do radosci. Dla nas bylo to najwiekßem nie⸗ 
ßczesciem, iz o nas twierdzili, żeśmy pierścień ukradli. 
A jednak i to wyprowadzil Bóg na dobre. Jak 
łatwo mogłabyś ty przez to, ze pani hrabina ci 
tak łajfawą była, pyßna i lekkomyslua fig ftać i od 
Boga fie odwrócić. Lecz Pan Bóg dobrze o tobie 
myślał i chciał cię przed nießczesciem uchować. Tu 
na tem odległem majatku zgotował on tobie wiele 
lepße miejſce, bowiem tu mozeß ty pokußeniom tego 
Swiata najlepiej ujść. Ten uciſk, ktöry ciebie ſpot⸗ 
kal, tobie zapewnie jeßcze wiele radosci przynieſie, 
a twa niewinnosé przyjdzie jeßeze raz na jawią. 


Choćbyś raz co ciężfiego znofić miała, to jednak 


myśl: Tod to jet dla mnie wielkim pozytkiem. 
Z takowym umyſlem rozwazaj też o mej chorobie 
i Śmierci. Pan Bóg wßechmogacy wie to naj⸗ 
lepiej, co nam ku dobremu ſkuzy. Podajmy fie 
więc z eichoscig pod Świętą wolą jego. Nie za- 
czynaj zaraz płafać, gdy 3 tobą o mej Śmierci 
żacznę rozmawiać. Onac jeft mi miłym przyjae 
cielem, ftóry mie z tego Świata pełnego tewóg 
i ucijfu przeprowadzi na miejfce odpoczynku i ra⸗ 
dosci. Ta ziemia nie jeſt naßa ojczyzną, mysmy 
fie do czegoś lepßego i chwalebniejßego narodzili. 
Więc otrzyj twe bzy, bowiem tam w górze ſtane 
ſie wiele fczęśliwkym. Pamietaj na moje napo- 
minania, abysmy fie rag w niebie znowu ujrzeli. 
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Tusmy muſieli wejpół cierpieć i rozlaczamy fie 
3 foba ze hami, tam bedziemy ale wiecznie W raz 
dose 3 foba przebywać. Tam ujrzemy fie też 
zuowu z twoją pomarla matka, ktöra nas z raz 
dością przywita. Pozoſtan więc dobrą i pobożną, 
a jeżliby ci fie tu na ziemi dobrze dziać mialo, 
wtedy nie zapomnij nad uciechami tag świata 
owych uciech, ftóre ciebie, jezli wiata pozoſtanieß, 
w niebie oczekuja.“ Tak zazywal pobozuy Jakob 
oſtatnie dni życia ſwego do tego, ſwej córce pozy⸗ 
teczne i pocießne nauki udzielae. Każde z jego 
How lglo Maryi do ferca i obiecywalo ftofrotny 
owoc przynieść. 


Oſmy rozdział. 
Śmierć Jatoba i ucierpienie Maryi. 


Pan kſiadz z wioſki Tyfenbron nawiedzal ftarego 
Jaköba, gdy fie o jego chorobie był dowiedział, 
bardzo czefto, prowadził z nim pobożne rozmowy 
i podal mu Świętą komunig, gdy widział, iz z nim 
do forica idzie. J ci oboje ſtarzy goſpodarze uſilo⸗ 
wafli fie wielce o niego. Przychodzili codzień wiecej 
niż dziefiec razy do małej izbetki, dowiadując fie, 
jak z nim ftoi. Onié bowiem tego poczciwego czlo⸗ 
wieka, ftóry im przez fwe nauk pełne przepowiaſtki 
niejeden wieczór bardzo przyjemnie przepedzil, bardzo 
ulubili i ufitowali fie, jemu dobrze czynić. Ten 
pobożny ftavzec przyfłuchiwał fie bardzo rado, kiedy 
mu Marya z Biblii lub z jakiej kazalnej kſiegi 
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oddział przeczytała. Gdy ona jednej nocy przy łóżfu 
jego czuła, profit on ją, aby mu z nowego tefta- 
mentu modlitwę Bańjłą przeczytała. Gdy ona 
czytania ſkonczyla, tedy on rzekl po chwili: „Teraz 
czuję ja to bardzo dobrze, iz moja oſtateczua godzinka 
nadchodzi. Kochana Marynko, dziekuje ci za twoja 
miłość, ttórąś ty mi już zdawna, oſobliwie ale 
teraz pod czas mojej choroby, okazala. Tysci czwarte 
przykazanie Rezerze wypelnila, dla tego ſpekni fie też 
nad tobą owa obietnica, ktörg one zawiera. Ja ci 
nie pozoſtawiam wiecej nic jak moje blogoſlawienſtwo 
i te kſiege. Pozoſtan zawße na dobrych drogach, 
i zyj w Panu, tedy przynieſie ci te blogoſlawienſtwo 
obfity owoc. Ta kſiega ma ci być pamiąttą o mnie, 
czytaj w niej pilnie, bowiem to ſprawi ci niejednej 
godziny wielfa ucieche. Onac wiele więcej znaczy, 
nizli wory pelne złota, bowiem ona zawiera w fobie 
ſkowo Boże, a to pofiada tę moc, zbawić fażbego, 
ttóry w nie wierzy.” Pod zaranek profit Maryi, 
aby otworzyła okno, gdyż go teſknigczki pobierały. 
Kſiezye i gwiazdy oswiecaly ciemma noc. „Patrz 


tylko“, rzekl ſtarzec, „jakie piekne jeft niebo; tamci 


ja teraz odejdę, tam my fie raz znowu ujrzemy.“ 
To rzeklßy, upadł na loze i ſkonal cicho i zbawiennie. 

Marya mniemala, iz on tylko, jak to w oſtat⸗ 
nim czaſie czeſto ſie bylo przydalo, omdlal, lecz 
gdy go ujęła za reke i poczuła, iz ta wcale zimna, 
tedy fie zlekla i obudziła ſtarych goſpodarzoͤw. Gdy 
ci jej powiedzieli, iz już ſkonal, tedy rzuciwßy fie 
na jego oblicze, plakala rzewliwie. Ci ſtary ludzie 
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plakali też wejpół z nig, boć oni w tym umarłym 
też wiernego i fezerego przyjaciela zgubili. „Zyj 
3 Bogiem, miły ojcze”, tat wołała Marya. „Jakze 
ci ja tę wßyſtka dobroć odwdzięczę, ktöras ty mi 
okazal! Dziekuje ci za twoje nauk pelne napominania, 
ktöre nie na puſte miejſce padly. Niechze ei Pan 
Bóg miłość twą naprzeciw mnie wielce wynagrodzi. 
Przebacz mi, jeżlim ſie kiedykolwiek lekkomyslnoscig 
moją zaſmucila. Terazem ja poznała, jak potrzebnem 
czaſem twe lajanie bylo, i zes ty zawße tylko 
o mem dobrem myślał. Dalby to Bóg, ażeby mój 
zgon tak tbdzięcznym był, jako i twój. Tys już 
teraz ten nędzny Świat opuścił i odßedles do radości 
niebieſkich. ©óż to za ßczescie, wierzyć w ciała 
zmartwychwſtanie i w żywot wieczny, w ftórym my 
nagrodę odnieść mamy za ſprawy w tym tu żywocie!” 
Gdy trumnę zamykano, tedy Marya od zalu ledwie 
fię utrzymać mogła. Stara goſpodyni profiła ja 
więc, aby od miej odeßla.  Wądół na mogilach 
znajdował fie między dwiema chöjkami tuż przy 
murze. Pan kſiadz z Tyfenbronu trzymał bardzo 
piekne kazanie. On wyjławiał owa wielka cierpli⸗ 
wość i owe zaufanie w Bogu, ktöre ten pomarly 
w zycin ſwojem okazywal i jak on przez ſwoj poz 
bozuy żywot wielom dobry przyklad dawał On 
teraz tam w górze będzie to zbierał, co tu być zaſial. 
Marya poczuwala 3 boleścią tę utratę, ktörg 
ona przez Śmierć miłego ojca ponioſla. Trwalos 
to długi czas, aż zal jej fie nieco zmniejßyl. Recz 
nowa trwoga miała na ftary ucijf najtąpić. 
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W onem goſpodarſtwie w krötkim czaſie wiele 
fie przelnaczyło. Jedyny fyn owych ſtarych ludzi, 
tęgi, cichy) ezlowiek, ożenił fie kroͤtko po Śmierci ſtarego 
Jaköba z bardzo bogatą córłą goſpodarſka, ftóra 
wprawdzie piefna twarz lecz fpetny umyſl poſiadala. 
Jej myśli czyhaly tylko na to, pieniędzy naciułać. 
Z jej oblicza poznać mógł kazdy ſkapſtwo i pychę. 
Ci ftarzy ludzie zapiſali już przed weſelem ſwemu 
ſynowi majatek i wciągnęli do tylnej izbetki. Gdzie- 
bykolwiek ſynowa ofazya miala, tym ſtarym ludziom 
dobrze czynić, tedy ona na to wcale nie pamiętała, 
inaczej wydziela im ich chleb z lajaniem. Ubogiej 
Maryi nie ßlo lepiej. Najlichßa komorka ſluzyla 
jej za pomießkanie, a przez caly dzien klöcila ſie 
mloda goſpodyni z nig; ona nie mogła jej nic do 
upodobania zrobić. Marya poznała, iz w tym domu 
dłużej pozoftać nie może, ale cóż miała począć ? 
Üdawßy fie pewnego dnia do pana kſiedza, ſkarzyla 
mu ſwoja biede. „Übogie dziecie,“ rzekl ten do 
miej, „juzem ja to dawno miarkowal, iz ty tam 
w goſpodarſtwie na zbyt jeſtes. Ta ciezka robota, 
ktörg ci tam zadaja, nie jeft dla ciebie i przewyzßa 
twoje fify. Podlug twego dobrego wychowania 
i podlug tego, co ty rozumiejeß, byłaby dla ciebie 
ffużba u jakiego panſtwa najſpoſobniejßa. Jednak 
nie chcemy tej ſprawy zanadto przekroczyé, oſtan 
inaczej jeßeze przez niejaki czas w goſpodarſtwie, 
ja chcę fpróbować, czybym ci gdzie miejſca nie znalazł. 
Znos ty te doświadczenie z cierpliwością i pocießaj 
fie tą myślą, iz Bóg wßyſtko dobrze czyni." 
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Najlepßa pociechę czerpała Marya przy mogile 
ſwego ojca. Tam bawila ona ſie najmilej, a nigdziej 
nie potrafila ona fie ſerdeczuiej modlić, jak na tem 
miejſcu. Ona zapomniała o wßyſtkiej biedzie, kiedy 
tu w modlitwie z Bogiem rozmawiala. Mogile 
pielegnowala jak najlepiej i obſadzila ja najsliczniej⸗ 


ßymi kwiatkami, ktöre fie w ogrodzie znajdowały. 


A gdy za rok dzień Smierci jej ojca był nadßedl, tedy 
uplotla kilka wieńców i włożyła je w on koßyk, dla 
ktörego ona z Frydrychstalu uchodzić muſiala. Pierwej 
nizli do Tyfenbronu do kosciola fie udała, poßla na 
emetarz lub mogily i poſtawila koßyk z placzem na 
mogiłę ojca. „Ach, jakzez fie, miły ojcze”, tak 
placzac wolala, „po smierci twej wßyſtko przemie⸗ 
miło. Jak potrzebna jeft mi w mem terazuiejßem 
położeniu twoja dorada i pociecha. Ach, gdybym 
tam w górze z tobą połączona być mogła, jakze ßezes⸗ 
lima ſtalabym fie przez to. Tys już wßyſtko prze- 
zwyciężył i zyjeß teraz w pokoju. Lecz i ja moge fie 
tej łajfi ſpodziewac, toć bylo moją jedyną podporą 
w mojem utrapieniu. 

Przyßlego dnia pracowala Marya od poranku 
aż do wieczora na lakach przy fianie. Gdy fie 
wieczorem 3 dziewkami do domu wracała, tedy wyßla 
jej mloda goſpodyni ze złośną twarzą naprzeciw. 
Pod czas dnia zginęło jej z ogroda kilka ßtuk bielizny, 
ktöre ona do ſußenia tam była powieſikla. Ona to 
aż nad wieczorem pomiarkowala i wzięła zaraz Marya 
w podejrzenie, gdyż jej mąż jej o onem przypadku 
3 pierścieniem był powiedzial. „Ty niewarte 
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tworzenie,” tak pojfoczyła na Marya, „czyli ty 
mysliß, iz ja twoje złodziejjtwo w mojem domu 
cierpieć będę? Wiemci to dobrze, coś ty za ziolko 
i co ſie z pierscieniem ſtalo. Przyznaj ſie na miejjcu, 
a jejcze dzis wybieraj mi fie z domu, bowiem 
i jednej godziny nie chcę takiej zlodziejki w mym 
domu cierpieć." Nicci to Maryi nie pomogło, iż 
twierdziła, ze bilizny ufraść nie mogła, ponieważ 
przez cały dzień na lakach fie bawiła. „To obludne ſtwo⸗ 
rzenie,“ krzyknela goſpodyni ze złością, „już dawno 
mi zbrzydło. J godziny niema mi tu fie bawić!” 

Widząc Marya, iz tu wymawiać fie próżno, 
poßla do ſwej komörki, a zebrawßy fwe rzeczy, 
związała je w peczek, i udała fie do ſtarego goſpo⸗ 
darza i jego żony, aby fie z nimi pożegnała. Giby 
jej rado byli pomogli, gdyby mieli w domu co do 
mówienia. Lecz gdy oni fobie co zyczyli, tedy ich 
ſynowa z tego ſie tylko nasmiala. Ci ſtarzy ludzie 
wyjawßy cokolwiek pieniedzy, podali je Maryi, tak 
do niej mówiąc: „Wezmij te parę großy na droge, 
ty ich bedzieß potrzebowała. Blogoſkawienſtwo ojca 
twego ciebie nie odſtapi, lecz fie ſpoſobnego czaſu 
na tobie wypelni. Pozoſtan tak dobrą, jakas dotad 
była, a zapłata za to cię nie minie.“ Marya 
opuscila ich z placzem. 
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Dziewiąty rozdział. 


Gdzie bieda najwiekßa, tam pomoc Hoffa 
najbliżjza. 

Marya wyßedlßy z podwórza, udala ſie na 
mogiły, aby fie tam z pomarkyın ojcem odwitala. 
Gdy tam nadeßla, tedy już fie zeiemnilo, lecz oprócz 
ſtrachu zbliżała fie ona temu miejſcu, ktöre jej na 
swiecie najmilßem bylo. Powietrze bylo bardzo 
przyjemne, a nad mogilami ſpoczywala Święta cika. 
Kſiezyc blyßezyl fie między gałęziami drzew i oswiecal 
wdzięcznym ſwym blaſkiem okolice. 

„O ojcze mity”, zawołała Marya z płaczem, 
„terazei najwiekßy ciężar na mnie przyßedk, bo- 
wiem już niemam wiecej żadnego przytulkku. Muße 
teraz te miejſce opuścić, na ftórem jedyng pociechę 
znalazła. Niemamci teraz nikogo na Świecie, ftoby 
fie o mnie ſtaral, albo komubym fie jfarzyć mogła. 
Bębąc ubogą i opußczong, muße teraz w cudze 
ſtrony fie udać. To ojtatnie podejrzenie tłoczy) mie 
bardziej, nizeli owe dla pierścienia. W on czas 
ſtojales ty jeßeze przy mym bofu, i byłeś mi 
w biedzie opatrzycielem, lecz teraz ſtoje ſamotna 
we Świecie. Ach, Panie Boże, zmiłuj fie nademną, 
ftój ty w tej mojej nędzy przy mym bofu i nie 
opußezaj mie, bowiemes ty ucieczka mojg.“ Zatem 
zaczęła na nowo płałać. „Cóż teraz zacznę, gdzież 
fie tej mocy na odpoczynek uklade“, rzekla fama do 
fiebie. „Tak późno w nocy nie mogę fie ośmielić, 
fogo o nocleg profić. Ach, mity Boże, pokazze mi 
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drogę do Dobrych ludzi, 
totą ujeli!” 

„Maryo, fochana Maryo“, tak ftóś za nią 
wołał. Obröciwßy ſie wielce wyleknieta, ujrzała 
za ſoba mila pojtać w białej facie ftojącą, ftórą 
blaſk kſiezyca wdzięcznie oswiecal. „Nie bój fie, 
kochana Maryo”, rzekla owa poftad mile. „Czyli 
mie więcej nie znaj?” 

„Ach mój Boże”, zawołała ta 3 radością, 
„czyż mi fie nie śni, toć to panna hrabina Amalia! 
Ćóż panne tu na te fmutne miejjce przyprowa⸗ 
dzilo?“ Mloda hrabina oblapiwßy Marya, rzekla 
do niej ze kzami w oczach: „Wielka nieprawość my 
tobie wyrzadzilismy, kochana Maryo. Twoja nie⸗ 
wirmość już dawno na jawią wyßla. 
mnie i moim rodzicom odpuścić, żeśmy tak nie 
ſprawiedliwie i oſtro fie z tobą obchodzili? My 
chcemy czynić, co tylko nam można jeſt, aby ci tę 
nieprawość odwdzięczyć i nędzę twoją ukröcié.“ 


ktörzyby fie za ubogą fie- 


„Ach, toć to nie jeft weale potrzebno, wiel- 
mozua panno”, rzekla Marya na to, „wßyſtko fie 
na mnie ftójowało, więc nie moge ja panu hra- 
biemu żadnej winy przypijywać. Nawet pod tak 
niegczejnym warunkiem wielmożna panna fie za 
mng ujęła. Wtem jedynem życzeniem bylo, aby 
moja niewinność raz fie wykazala, azeby pozör nie⸗ 
dziekezynnosci i i zlodziejſtwa, ftóry mie bardzo tloczyl, 
ze mnie zdjęty był. To życzenie teraz fie ſpelnilo, 
a dla tego zapominam już o wßyſtkiem.“ 
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„Jakze mi to boleſno“, rzekla na to Hrabina, 
„iz twój mily ojciec, ten rzetelny Jakob, już teraz 
nie zyje, tak iz my mu tej nieprawosci, ktörasmy 
mu wyrzadzili, wiecej odwdzięczyć nie możemy. Gdy- 
byśmy w on czas fie byli lepiej rozmyslili, gdy⸗ 
byśmy na jego długoletnią wiernosé byli pantie- 
tali, tedyby on może jeßcze do dziś dnia żył. Ty 
rzetelny Jaköbie, tu przy twej AE slubuje ci, 
iz gdy już tobie twej krzywdy nie możemy odwdzie⸗ 
czyć, tedy chcemy to w dwójnajób twej miłej córce 
uczynić. Lecz teraz pójdż, kochana Maryo“, tak 
fie do niej odezwała, „uſiadzmy fie na tem ſmutnem 
miejſcu, ty zapewnie jeſtes ciefawa, tego fie do- 
wiedzieć, jak ja tu fie doſtalam. Pan Bóg wßyſtko 
tak chwalebnie zrzadzil, iz my wielce obowiązani 
jeſtesmy jemu za to ſerdecznie bziętować. Juz tej 
przeßlej wioſny doswiadezylismy ſie o twojej nie⸗ 
winnosci, a od tego czaſu nie mielismy zadnej 
ſpokojnosci. Mój ojciec dal fie wßedzie o was 
pytać, jednak zawße daremnie. Nie dawno zaproſil 
nas poſiadacz owego zamku, ftóry niedaleko wioſki 
Tyfenbron na wzgórłu leży, na zareczyny ſwojej 
cörki. Juz przez trzy dni tam fie bawiemy, a jutro 
mieliśmy znowu do domu odjechać. Te piekne 
ſtrony ofofo zamku uczyniły na mnie tak przyjemne 
wrażenie, izem ja moich rodziców proſila, aby mi 
zezwolili, fie po nich jeßeze Dziś dobrze rozejrzeć. 
Cörka lesnika była gotowa, mi towarzyßyé. Prze⸗ 
ßedlßy przez wies, przyßlismy też na emetarz lub 
mogiły. Ta ſpokojna cika, ktöra tu panowała, 
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wzywała nas do nawiedzenia. Byloc mi to uciecha, 
owym znakom przychylności fie przyjrzeć, ktöre tam 
widzieć można bylo. Chodzac tam i fam, przy⸗ 
ßlismy tez i do tego miejſca. Te piekne kwiaty, 
ktöre tu na tej mogile kscialy, pociggaly mie do 
ſiebie. Przyßedlßy blizej, zoſtalam jak wryta 
ftojeć, bo oto, w posrodku nich ftojał koßyk, ktöry 
mi ów na pamięć przywiódł, cos ty mi raz była 
podarowała. Przyjrzawßy mu fie dobrze, poznalam 
fu memu zadziwieniu, iz to ten fam jejt. Gdym 
fie owej córft lesnika pytała, fto tu pod tą mogiłą 
ſpoczywa, tedy mi odpowiedziała, iz to ſtary, ubogi 
czlowiek był, ftórego tu pogrzebiono. On był przed 
dwoma latami z córtą ſwoja w te ſtrony przy- 
wędrował i bawił fie tu u pewnego goſpodarza 
w blijfości Tyfenbronu. Ja teraz wiedzialam 
doſyeé. Co nam from wielkiego uſikowania fie nie 
poßczescilo, tego dowiedzialam ſie teraz z przytrafu. 
Cörka lesnika opowiedziala mi też, iż pan kſiadz 
najlepiej mi będzie mógł powiedzieć, co to za ludzie 
ją, gdyż on czeſto z nimi fie rozmawiał. Do nie⸗ 
gont fie więc czempredzej udała, a on mi to poz 
twierdzil, com ja ſobie myslala, on opowiadal mi 
o was wiele dobrego. Tymczaſem nadeßla noc, 
a com teraz miała zacząć? Lecz pan kſiadz wiedział 
zaraz rade. Dawßy zawołać kleknarza, rozkazal mu, 
aby cię do plebanii zawołał. „Aby ta tu przy⸗ 
doſtac“, odpowiedział ten, „nie potrzebuję daleko 
chodzić. Gdym nad wieczorem ßedl dzwonić, tedy 
widziałem ja ſmutng na emetarz idącą. Tam 


ona zapewnie jeßeze teraz fie bawi. Ta uboga 
dzieweczka dzis zapewnie zuowu zły dzien miala.“ 

Choc pan Hiqdz. gotów był, mi towarzyßyé, to 
jednak zdawalo mi ſie bye przyjemniej, gdybym ſie 
tam fama udała, azebym oprócz przeßkody z tobą 
fie togmówić mogła. Wiec proſilam go, aby moim 
rodzicom dal oznajmić, gdzie ja fie bawie, ażeby 
fie dla mnie nie trwozyli. Teraz ale powiedz mi, 
3 jakiej przyczyny tyś tu tak późno przyßla i co 
on peczek ma znaczyć, ktöry przy fobie maß?“ 

Marya opowiedziala jej teraz, co ja dzis bylo 
ſpotkalo i jak ona, bedac z podwörza wygnana, tu 
fie udała, aby fie z mogiłą ojca ſwego pozegnala 
i potem we Świat odeßla. „Jakze to Pan Bóg 
wßyſtkiem madrze ſprawuje“, rzekla mloda hrabina 
3 podziwieniem, „ten koßyk, ktöry przyczyng waßego 
nießczescia był, ftat fie teraz przyczyną, zem cie 
znowu znalazła, a to prawie w tym czaſie, gdy cię 
trwoga najbardziej ftarła. Lecz teraz czas, ze ztąd 
odnijdziemy, bo moje rodzice zapewnie z zadoscig 
nas oczekuja. Wezmij ten koßyk ze foba, on jeft 
godzien, dobrze ſchowanym być. On ma nas na 
przeßle czaſy napominac. TE drodze opowiem ci, 
przez jafi ſpoſöb pierścień na jawią był wyßedl.“ 

Dzieſiaty rozdział. 
Po trwodze naſtepuje radosc. 

Ujawßy fie pod pachy, opucily obie dzieweczki 

emetarz i udały fie w Droge. Gdy przez wies 
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przepły, tedy hrabina zaczęła: „Tak jak corok opus⸗ 
eilismy też i latos we wioſne główne miaſto i udaz 
lismy ſie do Frydrychstalu, abyśmy tam lato przez 
pedzili. Ledwiesmy fie tam kilka dni bawili, tedy 
nadeßla oraz ang fala, jakiej nawet najſtarſi 
mießkancy jeßcze fie nie doznali. Grzmialo i blyſkalo 
fie raz po raz. Tedy ſpadla blyſkawica na on 
ogromny dab, ktöry przed zamkiem ſtojal i pogru⸗ 
chotala go tak bardzo, ze ledwie tylko ftojeć mógł. 
Moj ojciec rozkazal, aby go scieto, a czem predzej 
przyſadziko fie kilku ffug z ſiekierami, aby ten 
rozkaz wypeknili. Po kilku godzinach stadio fię 
drzewo, a moi bracia polecieli czem prędzej, aby 
gniazdo frofi, ktoͤre na tym dębie fie znajdowało, 
podejrzeli. — „Patra tylfo, Amalio”, tak wołali 
mi naprzeciw, „jak to fie tam między gałęziami 
Świeci!” Z wielka ciekawoscig ſpojrzalam ja miedzy 
rözgi gniazda, a oraz krzyknelam z zadziwienia. 
Spoſtrzeglam bowiem on pierścień, ktory ciebie 
w tak wielka niedole przywiödl, między galeziami 
gniazda tfwieć. „Na jafi ſpoſöb“, pytalam ſie 
ofofo ſtojgeych, „mög ten pierścień w gniazdo fie 
dojtac?“ 

Na to mogę ja wielntożnej pannie dowodliwa 
odpowiedż dać”, dal fie teraz mysliwca Maks 
ifygeć, ktöͤry przez te dojscie pierścienia bardzo 
wzrußony był. Ani ſtary Jakob, ani też córta 
jego nie potrafiliby na ten dab fie wdrapać i pier- 
scien w gniazdo wrzucić. Oprócz tego nie dano 
im zadnej okazyi, tafową rzecz wyfonać, bo ledwie 
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była uczyniła. 


Marya z zamku wyßla, to ją zaraz wejpół z jej 
ojcem wſadzono do więzienia. Jedynie frofa to 
Ona ma te przy rodzenie, bit ßczace 
fie rzeczy w gniazdo ſwoje zanieść. Gdy ona więc 
pierścień na ofnie leżący ſpoſtrzegla, tedy porz 
wawßy go w dziób, zaniojła go we fwoje gniazdo!” 
Tym czaſem nadeßli też i moje rodzice, a widząc 
tafowy nieomylny dokaz twej niewinności, zatrwo⸗ 
żyli fie wielce. „Maks, wy macie prawdę”, rzekla 
moja matka do ftarego myśliwcy, „już to kilka razy 
pomiarkowalam, jak te ptafi bo mego okna furaly. 
Teraz przychodzi mi to na pamięć, iz w on Dzień, 
w ftóry on pierścień był zginął, okno u miej iąby 
otwarte było. Gdym ja fie w pobocznej izbie ba⸗ 
wila, muſial jeden z tych zlodziejſkich ptaköw pier- 
cień pomiartować i go porwać. Ojciec mój ſlyßac 
te ſlowa, zatrwozyl fie bardzo, iz was dal niez 
winnie objądzić, a dawßy na miejſcu dziewke izbetna 
do ſiebie zawołać, trzymał jej znaleziony pierścień 
przed oczy. Ta od przelekniecia ledwie fie na 
miejſcu nie obaliła, widząc, iz teraz jako ßkaradna 
lgarka przed panem ſwoim ſtoi. Drzala jako liść 
i nie potrafiła i ſlowa wymówić. „Ty nieſumienne 
ſtworzenie“, rzeff ojciec do niej, „jakzes fie mogła 
ponieważyć, porządnych ludzi przez falßywe wia- 
dectwo w nießczescie wprowadzić i ſadowi powód 
bać, nieſprawiedliwy wyrok wyrzec? Taz fama kara, 
ttórą Marya niewinnie ponioſla, ma teraz ciebie 
trafic.“ Zawolawßy ſluge ſadowego, rozkazal 
mu, aby ja do więzienia zaprowadził i tymże 


E 


* kę! 


NE 


z 4% KA ZARY * - = z i m i — W " m ya 
A DAAE Nenn YĆ > > mo 2 — NOWY dg PY ; 
. en ( 
eee e * > 2 2 LEER 
— % 


ZYKA ALS 


ſamym lancuchem związał, ktörym Marya związaną 
była. 

Ta uowina, iż pierścień fie zuowu znalazł, 
roznioſta fie w prędce po całym Frydrychstalu, a nie 
zadluz byliśmy mnöſtwem ludzi otoczeni. J pan 
Amtman, uſlyßawßy nowinę, przybył na podwórze. 
Choc on naprzeciwko ludziom oftrym, nawet nieraz 
obrykliwym fie ſtawil, to jednak był on czlowiekiem 
prawdę milujgeym i czynił obſadek podług prawa 
i ſumienia. „Moja całą majętność, nawet moje 
życie chciałbym rado za to dać”, tak zawołał on, 
„gdyby mie ten przypadek był nie ſpotkal. Jeſtei 

to dla ſedzi ſtraßng rzeczą, ezlowieka, chociaż nie 
- umyślnie, niewinnie objąbzić. Dalby to Bóg, azebym 
temu rzetelnemu Jaköbowi i córce jego tą niepra- 
wość, ktöram mu Był wyrządził, zuowu mógł od- 
wbzięczyć”. „Tos jeft, kochana Maryo, owa hiſto⸗ 
rya o pierścieniu, a otóż, już znajdujemy fie przy 
bramie zamku“. 

Pan Hrabia i żona jego uradowali fie nie malo, 
gdy im pan kſiadz z Tyfenbronu opowiedzial, iz 
Marya znaleziono. Przytem nie zaniedbał on im 
o tem opowiedzieć, jafi pobożny żywot ſtary Jakob 
az do Śmierci ſwej prowadził. 
przytoczyć, z jak wielkiem ußanowaniem on o ſwem 
dawniejßem pańftwie powiadał, jak on te nedze, 
ftórą cierpieć muſial, nie ſwemu panſtwu, lecz niez 


ßczeſnym przypadkom przypiſywal, powiadal tez, jak 


Marya ojca ſwego pod czas jego choroby pilnie 
pielęgnowała, jak pobozug i grzeczug ona byla 


Nie zapomnial tez 


i 3 jaka cierpliwoscig ona ten ciezar, ktöry ja 
w oſtatnim czaſie tloczyl, znofiła. 

Gdy więc Amalia 3z Marya do fali zamku 
wſtapila, tedy Spießyl fie Hrabia 3 żoną ſwoja jej 
naprzeciw i przywitali ja jak najprzyjemniej. „Ko⸗ 
chana Maryo“, tak zaczal pan hrabia, „bardzo 
wielkie przewinienie mamy my tobie wynagrodzić. 
Jak ciezko my ciebie ukrzywdzilismy! Twoja blada 
twarz pokazuje mi, jak wieleś ty dla nas wycierpieć 
muſiala. Gdysmy cię więc teraz znależli, tedy cię 
już więcej od fiebie nie pußezemy, lecz chcemy cię 
zawße przy fobie trzymać, a ja chcę teraz u ciebie 
miejſce ojca zajtąpić. On domek w Frydrychstalu 
dałem ja twemu ojcu tylko na pomießkanie, teraz 
ja ci go tobie daruje, jako też i ogród, do niego 
należący. Na te ſmutne czaſy maja dla ciebie teraz 
w mojej familii dni radości najtąpić”. 

Bani hrabina oblapiwßy Marya, pocałowała 
ją ze ami radosci. Potem zdjawßy pierścień 
3 koßtownym kamieniem z palca ſwego, wſadzila 
go na palec Maryi, tak do niej mówiąc: „patrz, 
kochana Maryo, toć to jeft on pierścień, dla ktöre⸗ 
gos ty tak wiele cierpieć muſiala. Teraz ma on 
tobie być nagrodą za tę nieprawość, ktörasmy tobie 
i twemu ojcu wyrzadzili. Onci nie ma być twą 
najwybórniejgą ozdobą, Bowiem twoja niewinnose 
i cnota zdobią cię wiele wybórniej, nizli najpie⸗ 
kniejßy ftrój. Jezli raz nadejdzie czas, że ty czci- 
godnenm młodzieńcowi rętę twoją podaß, tedy ja 
ten pierścień od ciebie według jego ceny znowu wykupie.“ 

Blumenkörbchen. 
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Marya nie wiedziała wcale, co fie z nig dzieje; 
ona fie nigdy tego nie ſpodziewala, tak wielkiej 
faffi w życiu doſtapik. Gdy na to wſpomniala, 
iz przed kilkoma godzinami wielki ſmutek ſerce jej 
tloczyl, tedy muſiala uznać, iż to palec Boży jeft, 
ktöry tę żałość m taf krotkim czafie w niewymówną 
radość przemienić potrafił. : Od wielfiego wzruße⸗ 
nia nie mogła i ſlowa wymówić. Stary mysli⸗ 
wiec Maks ſtojal az dotąd z daleka, teraz ale 
przyſtapiwßy do Maryi, poklepal ją po ramieniu. 


Marya obröciwßy fie, rozradowala ſie nie malo, 


gdy tego ſtarego przyjaciela ſwego ojca ujrzala, 
ktöry nigdy o tem nie watpil, iz ona i jej ojciec 
niewinnymi fa i ktory fie ich i w biedzie nie zapart. 
„Czyliz ja nie prawde mówiłem, moja Maryo”, 
tak fie do niej odezwał, „gdym twojemu ojcu po⸗ 
wiedzial, iz przed oczyma Bozemi nie na tym 
Świecie fie nie ſkryje? Otóż teraz zapewnie fama 
to wyznać muſiß, iz fie rzecz tak ma. Spuść fie 
na Boga, om tobie pomoze, tak pewne przyſlowie 
brzmi. Twoje zaufanie w Panu przyniojło ci teraz 
hojna nagrodę. Jakzeby fie twój ftary ojciec wejelił, 
gdyby to ujrzał, w jafi chwalebuy ſpoſöb jego córfa 
za te jej wyrządzoną krzywde nagrodę odbiera. 
Gdyby mu Pan Bóg był zezwolił, tego dziſiejßego 
dnia dożyć, tedy bylby on mógł ſpokojniej umierać”. 

„Jae czeze waß umyſt, fochany czlowieku“, 
rzekl na to pan kſiadz, „bowiem on Świadczy o ßla⸗ 
chetnem ſercu, leez my nie muſimy tylko jedynie 
na ziemſkie rzeczy patrzeć, lecz za tem ścigać, co 
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w górze jeft- Tam odbierze ojciec Maryi za tę 
użytą niedolę chwalebniejßg nagrodę, nizli ona tu 
jego córce okazana być może. Moje ſerce mi to 
opowiada, iż on pobożny ftarzec wiekßy udział nad 
ßezesciem coͤrki ſwej bierze, miżli nam ſie to zdaje. 
Tylko jeden przyklad ma wam to pofazać, jak mocne 
zaufanie w Bogu ten maz poſiadal. Oſtatniego 
dnia przed jego smiercig znalazłem go bardzo mwez 
jołego. „Dobry dzień, Jej Mosci“, tak wołał 
mi, gdym jeßcze w drzwiach byl, naprzeciw, „teraz 
poczuwam fie wielce fezęśliwym. Moj fraſunek, 
co fie po mej Śmierci z moją córtą ſtanie, teraz 
odemnie odjety jeſt. Gdym ſie przeßlej nocy tak 
3 całego ſerca do Boga modlił, tedy wylala fię 
niebiejfa cißa w moje ſerce. Teraz ſchodze ja 
z radością z tej nijfości, bowiem mam te upewnie⸗ 
nie, iz Ban Bóg moją modlitwę wyſkuchal, że on 
niewinność córfi mej raz na jawią wywiedzie i że 
moje wielmozne panſtwo o nig ſie ſtarac będzie. 
Ten ofłatni dzień jego żywota potrafi go za ten 
dziſießy dzień wynagrodzić, a ta radość, ttórą my dziś 
poczuwamh, porußala już onego dnia jego ferce“. 

„Dziekuje bardzo, Jej Mosci“, rzekla teraz 
pani hrabina, „za takowe wielce pocießajgee ſkowa, 
one mie bardzo ucießyly i zbudowaly. Ta hiſtorya, 
ttórą nam pan powiedział, ma mi być dokazem, 
jak Pan Bóg wßyſtko chwalebnie wyprowadzić po⸗ 


trafi. O gdybyómy to wßyſcy uznali, iz myśli 


Boſkie względem nas zawße najlepßemi ja. Lecz 
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teraz już późny wieczór, więc chcemy, gdyż jutro 
zaraz rano ztad bedziemy odjeżdżać, fpać odnijse. 
Jedenaſty rozdział. 
Dobra ſprawa nie oſtanie bez nagrody. 

Nazajutrz zaraz z rana miał kaßzdy pełne rece 
roboty, aby wßyſtko do odjazdu nafyfować. Na 
życzenia pani hrabiny muſiala Marya ſwoj profty, 
gburſki ubiór złożyć, a jedna z ſukien Amalii była 
na nig przerobiona. SB tej ſtawila fie ona do 
Śniadania w fali zamku. Wßyſcy cießyli fie z tego, 
jak dobrze ja ten ubiór ſtroik. W karecie pana 
hrabiego muſiala fie Marya przy Amalii ujiąść. 
Pan hrabia żądał, przez owa oborę jechać, gdzie 
fie owi ſtarzy ludzie znajdowali, ttóczy rzetelnego 
Jakoöba i jego córfe tak wdzięcznie niegdyś Byli 
przyjeli, gdyż on ich rado poznać chciał. W drodze 


powiadala Marya o tem, jak licho im ſie teraz 


powodzi. 

Mloda goſpodyni niedowierzala wlaſnym oczom, 
widząc, iż śliczna kareta podwórzu fie zbliża. Przy⸗ 
feciafa czem prędzej, chcąc panſtwu przy zfiadaniu 
pomocna być, lecz gdy Marya ſpoſtrzegla, tedy oraz 
odſkoczyla jak niepyfna. „Czyż to czary, czyż co“, 
tak fama do fiebie ßemrala. Marya pomiarkowawßy 
ftarych ludzi w ogrodzie przy robocie, pokazala ich 


hrabiemu. Ten nie oglądał fie wcale na młodą 


goſpodynig, lecz puścił fig profto do tych ſtarußköw, 


a podawßy im refe, dzięfował im wdzięcznemi ſlowy | 
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za te dobre przyjęcie Jaköba i jego cörki. „Jezli 
tu o podziece mowa“, rzekl na to ſtary goſpodarz, 
„tebyć ja jeſtem tym, ktöryby to czynić powinien. 
Gdyby ten rzetelny czlowiek dzis jeßcze żył, tedyby 
nam fie tak licho nie powodziko. Z nim weßlo 
hojne blogoffawienftwo do domu naßego; lecz od 
tego czaſu, gdy on umarł, zginął poköj w naßym 
bomu. Ten tu ogród jeft moją jedyną uciecha, 
a onego porządnie przyßykowaé, tego on mie nauczyl. 
Jednak cóż fie tu uſkarzam“, tak poſtapil dalej, 
„widzac, 13 ten klopot, co fie z toba, kochana Maryo, 
ftanie, teraz odemnie objęty jeft. Twoją pobożność 
i niewinność Pan Bóg ci hojnie wynagrodzil. 
Cieße ſie z tego bardzo, iz twoje ucierpienie teraz 
koniec ſwöj wzielo“. 

Mloda goſpodyni ſtojac z daleka, przygladala 
fie z twarzą pełną zajadlosci Maryi, ktörg ona 
wczoraj ſtraßnie wylajala i z podwórza jako baz 
niebną zlodziejke wygnala, a ttóra teraz tak bardzo 
wyſoko nad nig ſtojala. Pan Hrabia ſpoſtrzegk, 
jaka nienawiść w fercu tej oſoby naprzeciw Maryi 
mießkala. „Cóż to za ßkaradne ſtworzenie“, tak 
myslal on, po ogrodzie tam i ſam chodzac, ſam 
w fobie. „Wy ſtarußku“, tak przemówił teraz do 
ſtarego goſpodarza, „mielibyscie wolą, ten majatek 
opuścić? Ja z wami cóś innego uważyłem. Ja⸗ 
fieście może od ftarego Jaköba kiedys ſkyßeli, dałem 
ja mu male goſpodarſtwo do zawiadowania. Te 
ja dziś Maryi podarowakem. Gdyż ale ta tym 
czaſem u nas pozoſtanie, tedy muſialby budynek 
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zglupili“. Lecz fyn innego byt mniemania. Gdy 
on owego razu późno we wieczór z pola od ro- 
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próżno ftojeć. Nie chcielibyście wiec wy do niego 
wciągnąć? Marye by to cießyko, gdyby ona mam 
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mają dobroć, ftórąście jej okazali, choć tylko po 
części odwdzięczyć mogla.“ 

Nie byłoć do tego wiele prozby ze trony 
innych potrzebno, ażeby ci ftarzy ludzie na życze 
nie pana hrabiego przyſtali, inaczej uſtyßeli oni to 
bardzo rado, albowiem przez to ußli oni tej nie⸗ 
doli, co dzień wyrzuty ſynowej ſwojej |fuchać. 
Pray odjezdzaniu przymówił pan Hrabia tym fta- 
rußkom, iz on, ſkoro wßyſtko ku ich przyjeciu go⸗ 
towo bedzie, po nich podwode przysle. Potem 
wſiadlßy w karete, dalej odjechal. 

Za kilka niedziel ſtanela znowu furmanka na 
onem podwörzu. Ona byla od pana hrabiego 
"przyfłana, aby tych ſtarych ludzi do Frydrychstalu 
zawieżć. Mloda goſpodyni cießyla fie onego dnia 
nie malo, gdy uſlyßala, iz ci ſtarzy ludzie precz 
odciagna i nie mogła fie na to doczekac, kiedy to 
życzenie jej fie wypełni i ona od nich uwolniona 
bedzie. Lecz ta jej radosé miala nieſpodziany ko⸗ 
niec wzige, bowiem pojezdny pana hrabiego podał 
jej piſmo od Amtu, w ftórem jej nakazano bylo, 
wßyſtko to, co ei ſtarzy ludzie przy zdawaniun gruntu 
fobie w chleb Byli wymöwili, półrocznie do kaſy 
Amtu odpłacić. Zboze i inne rzeczy były na pie- 
niadze obrachowane. Goſpodyni przeczytawßy one 
piſmo, ßalala od złości. „Za to“, tak krzyezala, 
„chciałabym i ja ich trzymać. Oniby nas na pół 
tyla nie koßtowali! W tym razie bardzosmy fie 


boty fie był powrócił i uſlyßal, iz jego rodzice 
precz odciągnąć maja, tedy on ochotnie na to 
przyſtal, uwazac przy tem, iz oni przez to roz⸗ 
maitemu dokuczaniu ze ſtrony jego zony ujda 
i w pokoju będą żyć mogli. Nazajutrz zebrawßy 
ei ſtarzy ludzie majętność ſwoja, wſiedli na woz 
i odjechali po mitem pożegnaniu fig z fynen ſwoim 
do Frydrychstalu. Mloda goſpodyni nie dala ſie 
wcale widzieć, obawiając fie, iżby przytem złości 
ſwej zahamować nie potrafiła. Jej wzrok, gdy ona 
za nimi przez okno z poddaßnej izby wyglądała, 
nie byl wdzięczny. Zapłata za liche obchodzenie 
fie z rodzicami meza ſwego nie dała Długo na 
fiebie czefać. Kazdy fenik, ftóry ona fobie i jej 
ludziom od gęby odciagnela, zanioſka do pewnego 
kupca w miescie, ktöry jej wyſoki interes płacić 
był obiecał. Suma pieniędzy roffa predo, gdyz 
do niej i interes corocznie przyrachowany był. Go⸗ 
ſpodyni ſprawilo to wielka radość, kiedy ona za⸗ 
częła obrachowywać, jak wiele jeßcze będzie mogla 
ucitłać. Tedy oraz doſtala od Amtu to oznaj⸗ 
mienie, iz on kupiec, u ftórego ona pieniądze miała, 
zabrawßy z foba wßyſtkie pieniądze i pozoſtawiwßy 
wiele długów, do cudzego fraju uciekl. To tra- 
fito ją jak piorun z pogodnego nieba. Gdy ona 
juz az dotad nie aniolem byla, tedy ſtala ſie odtad 
prawym ßatanem, a nawet podczas nocy nie miała 
ſpokojnej godziny. Bal i codzienne zgorßenie za⸗ 
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brafy jej z czaſem wßelka moc, tak iz zaczęła cho⸗ 
tować. Jej mąż chciał po lekarza pojłać, lecz dla 
jej ſkapſtwa nie chciała ona o tem jłygeć. Pan 
kſiadz z Tyfenbronn nawiedzil ja w jej chorobie 
kilka razy, lecz jego napominania nie znalazły w jej 
zatwardzialem ſercu żadnego miejſca. W. naje 


lepßych latach ſwoich umarła z przyczyny (wego 


wielkiego ſkapſtwa. 


Dwunaſty rozdzial. 
Zal dziewki izbetnej. 


Familia pana Hrabiego pociągnęła do głównego 
miaſta, a z nig tez i Marya. Pewnego dnia 
przyßedl do pana hrabiego jeden z duchowuych 
onego miaſta i żądał z Marya fie rozmówić. Nie- 
ktöra bardzo chora oſoba, tak do miej przemówił, 
zada ją jeßcze przed Śmiercią widzieć i z nia fie 
rozmiówić. Co to za oſoba jeft, tego nie może on 
jej teraz powiedzieć. Marya nie wiedziała wcale, 
czyli tę prożbę wyſluchac ma, dla igo: radzila ſie 
w tej rzeczy pami hrabiny, a gdyż tej on duchowny 
pan jako czeigodny czlowiek znajomy był, dla tego 
radzila jej, aby z nim poßla. Droga byla da⸗ 
leka i prowadzila nałoniec do oſtatnich Domów 
przedmieścia. Przed nieznacznym, zaniedbanym do- 
mem zaſtanowil fie duchowny pan i zapułał we 
drzwi. Mala dziewczyna, odziana lichemi ßatami, 
otworzyła im bramę. Duchowny pan ßedl przod- 
fiem i profit Maryi, aby mu nasladowala. Po 
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miej przyftąpiła. Tylko 


waſkich, lichych ſchodach wſtepowali coraz wyżej, az 
na koncu pod ſamym bahem do drzwi przuyßli, 
w ftóryc miedzy kazda deſka otwór na palec ßeroki 
fie znajdował. One prowadzily do komörki, ktörej 
wyſtröj bardzo ubogi był. Zamiaſt okna znajdo⸗ 
wal fie w niej otwór, zalepiony papierem, poſla⸗ 
nie, na ktörem chora ſpoczywala, oſtojalo ſie ze 
ſnopa ſlomy, a chwiejący fie ſtolek byt jedynym 


ſprzetem domowym. Jeßcze ſmutniejße wrażenie, 
36 ) Veßcz J 


niżeli ta mizerna komora, uczyniła ta chora oſoba 
na Marma. Prawdziwe Śmiertelne kosci, pod- 
uiójfky fie z pojłania, ſkinely na Marya, aby do 

3 wielfa biedą potrafiła 
owa poftać kilka ffów wymówić, z ktörych Marya 
tyle poznala, iz ta chora oſoba — owa dziewka 
izbetna jeft. Teraz wiedziała Marya, dla czego 
ona ja do ſiebie wołać dała. Ta chora zaczęła 
3 płaczem wine fwa wyznawać i Marya o wyba⸗ 
czenie profić. Szlachetna Marya zaczęła płafać, 
gdy ona dawniejße polozenie tej mizeraczti z 2 teraz 
zniejßem, jej Ane pojłać z tymi Smierkelnym 
fośćmi poröwniala. Ona ile możności jej twier⸗ 
dzila, iz juz de o wßyſtkiem zapomniała, 
i wßyſtko przepuściła. Na znał pojednania chciała 
jej refe podać, lecz oraz przyſtapil pan duchowny, 
aby tego nie dopuścił. „Dla Boga”, tak za⸗ 
wołał, „cóż panna chce czynić! Ta choroba jeſt 
bardzo zarazliwa i pochodzi 3 rozpuſtnego życia. 
Taf ſtraßnie gaj niepoczeiwy żywot poftać czlo- 
wieczą zniweczyć. ' 
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Ta dziewka izbetna zaczęła już, gdy jeßcze 
u ſwego panſtwa w |łużbie była, obchód mieć 
z nieporzadnymi chłopatami. Będąc ze ſluzby wy- 
gnana, udala fie do głównego miajta i podała fie 
tu jawnie niecnocie. Przez niejaki czas zyla ona 
na kazdy dzien hojnie i chodziła w ozdobnych ßatach. 
Lecz długo to nie trwało, boć wnet wpadła w ftra- 
Gi chorobę. W tej mie chciał żaden czlowiek 
o miej co wiedzieć, i była przymußona, ßaty fwe 
za marng cenę poprzedawac, aby życie fwe utrzy⸗ 
mac. Lecz i to fie wnet ſkonczylo, a teraz mu- 
ſiala ona w najwiekßej nedzy żyć. Ze hami wy- 
znała ona to wßyſtko Maryi. „Ach, mamci ja 
wiele na mem ſumienin“, tak narzekala. „Juz 
zaraz 3 mlodosci nie ſtuchalam na napominania 
mych rodziców i nauczycielow, moje myśli zwra⸗ 
cały fie nie na niebo, lecz tylko na śliczne ßaty. 
To bylo mojem W i przywiodlo mie do 
grobu. Niechze fie Bóg nademug nedzna grzeßnica 
zmiluje!“ 

We wielkim ſmutku opuscila Marya nießczesli⸗ 
wa izbetna. Przez cały dzień nie soda jej ta 
ſtraßna poftad z myśli. Przyßedlfy do domu, 
opowiedziala pani hrabinie, czego dziſiejßego dnia 
byla dozyla i proſila ja o pomoc dla tej mizernej 
oſoby. Jeßeze w ten jam dzień był dla niej 
lefara poffany, a jługa pana Hrabiego opatrzył 
chorą wybórnemi potrawami, lecz to już było wßyſtko 
daremnie. Juz po kilku dniach umarla niebo- 
raczka. 
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Trzynaſty rozdział. 
Weſolh przypadek. 


Gdy wioſna nadeßla, tedy ßykowala fie familia 
pana hrabiego na powrót do Frydrychstalu. Ma- 
rya cießyla fie już długi czas na te przeciągi i poz 
magała przy wyßykowaniu fie z całej fify. Snieg 
ledwie przed kilkoma dniami był zginął, gdy oni 
ze ftołecznego miaſta odjezdzali. Marya nie mogla 
ſie doczekac, kiedy do Frydrychstalu fie doſtanie 
i [liczyła godziny, jak długo jeßeze jechać bedzie. 
Zachodzace ſtonce oswiecalo prawie dzwonnice ko⸗ 
Sciofa jej rodzinnej wioſki, gdy oni fie jej zbli⸗ 
żali. Teraz dal fie zamek widzieć, a niezadlugo 
też i on dom, w ftórym ona niegdys z ojcem 
ſwoim mießkala. Marya ledwie potrafiła ſwe miel- 
kie wzrußenie wſtrzymac. Przy bramie zamku ſto⸗ 
jeli przelozeni i ſtudzy pana hrabiego, jako tez 
wielka liczba mießkancöow 3 Frydrychstalu, aby 
panſtwo przywitać. J Marya przywitano wdzie⸗ 
cznie; wßyſey cießyli fie z tego, iz jej niewinność 
na jawią wyßla i ze ona znowu między nimi przez 
bywać bedzie. Pan Amtman uczuwał fie oſobli⸗ 
wie być obowiązanym, ja o wybaczenie za jego 
oftre obchodzenie fie z nig proſié, dodając przytem, 


iz on fie z całej fify o to ftavać bębzie, przewi⸗ 


nienie ſwe jej wynagrodzić. 

Nazajutrz zerwała fie Marya bardzo rano 
3 tófa. Owa żądość, znowu w domu ojcowſkim 
p ledwie jej zezwolila, poranku ſie docze⸗ 
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faé. We wfi wßyſey już powſtawali i witali ją 
z wbzięcznem obliczem. Przyblizywßy fie domowi, 
poznała, iż ci ftarzy ludzie zapewnie jeßcze Śpią, 
bowiem drzwi były jeßcze zamkniete. Weßla więc 
do ogrodu, aby fie tam z temi jej znajomemi 
drzewami i kwiatami powitała. Gdy niezadlugo 
ſtary goſpodarz ze ßpada w refu ze drzwi wyſta⸗ 
pu, aby robotę fwa w ogrodzie zaczął, tedy fpo- 
ftrzegł w nim Marya. Baraz zawołał fiwa żonę, 
a oboje przywitali ją bardzo przychylnie. Z ich 
ßczesliwych twarzów mogła Marya łatwo poznać, 
iz oni tu nową ojczyznę znależli. Ledwie to mogli 
wypowiedzieć, jak dobrze fie im tu powodzi i jak 
ßczesliwymi fie oni być uczuwajg. Teraz wſtapila 
Marya do izby, w ftórej ja wßyſtko na jej dzie 
einſtwo i ma jej pomarlego ojca napominalo, tak 
iz ona od wielkiego wzrußenia płałać zaczęła. 
Tylko ta myśl ſluzyla jej ku pocieße, iż jej mily 
ojciec teraz wielce ßezesliwym być mufi, i ze on 
teraz to zbiera, co w zyciu ſwojem byl zaſial. 
Tak przezyla Marya kilka lat bardzo ßczesliwie. 
Pod czas zimi bawiła fie ona z familig pana hra⸗ 
biego w głównem mieście, a na wioſne powróciła 
fie zuowu do Frydrychstalu. Dla jej ludzkosci 
i dobroczynnosci ulubili ja zacni i podli. Oſo⸗ 
bliwie ulubik ja pan Amtman, a w jego domu 
przeżyła ona niejedną fezęśliwą godzinę. Pewnego 
dnia ftawił on fie w wybörnem odzieniu na zamku, 
chcąc pana hrabiego o pofluchanie profi. On to 
uczynu w imieniu jego fyna, ktöry mu od pana 


N 
N 
E 


* * es; 


61 

hrabiego za pomoenika dany był i ftóry na niejaki 
czas mu w fłużbie naśladować miał. Ten był 
Marya wielce ulubik i umyślił fie z nig za poź 
zwoleńftwem pana Hrabiego ożenić. „Ta nowina 
mie wielce cießy“, rzekl na to pan Hrabia, „gdym 
ja już po kilka razy z moją mila żoną o przy- 
ßlosci Maryi rozmawiał, tedy ona mniemala, iz 
z niej i z panſkiego fyna ladnaby para była. Lecz 
nie chcieliśmy gwałtem w tę rzecz fie wtykac. Tem 
przyjemniej jeſt mi to, iż naße żądanie fie z za⸗ 
daniem pana Amtmana zgadza.“ 

Bani Hrabina tak fie dała w tej rzeczy) fyfeć: 
„Kazdy czlowiek, a oſobliwie ja, życzę wam z ca- 
lego ferca ßczescia do tego obrania. Panſki fyn 
bedzie 3 Marya ßczesliwie żył. Tylko mało takich 
pannow fig znajduje, ftóreby fig jej rownialy. Ona 
potrafi fie tak z wyſokimi jak i z niſkimi ludzmi 
jak najlepiej obchodzić, a jej ludzkosc i grzeczność 
kazdemu jeft znajoma. Lecz czyli fie pan juz 
Maryi pytal, jezli ona gotowa jeſt, z ſynem pana 
za mąż iść?" „Jeßcze dotąd nie, pani Hrabina”, 
odpowiedział na to pan Amtman, „gdyż wielmozna 
pani aż dotąd u Maryi miejfce matki zaſtepowala, 
dla tego cheialem ja fie najprzod przeswiadczye, 
jezli też życzenie wielmożnej pani z mojem zycze⸗ 
niem fie zgadza, lecz teraz już. dłużej nie będę od⸗ 
wlaczal, życzenie mego fyna jej oznajmić i fie jej 
pytać, jezli moją ſynowa być chce.” 

Marya bawiła fie prawie z Amalia ßyciem, 
gdy pan Amtman do nich do izby wſtapil. Obie 
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ſpojrzaly na niego z wielkiem zadziwieniem, widząc, 
ze on tak wybórnie przyodziauy jeft i tak poważną 
twarz pokazuje. Przywitawßy ſie bardzo uniznie 
3 hrabing Amalia, obrócić ſie do Maryi i opo- 
wiedzial jej, iz to bardzo ważna rzecz jeft, ttóra 
go tu przyprowadzila. Jego ſyn Eugen ulubil ja 
dla jej wybórny cnót tak bardzo, iż to jego naj- 
milßem życzeniem jeft, ja za malzonke fwa doſtaé. 
Onci jako ojciec z radoscig na to zezwolik, a i pan 
Hrabia i zona jego przyſtali na to rado. Teraz 
idzie tylko o to, czy ona gotowa jeft, ftać fie żoną 
fyna Amtmanowego. Gdyby ta rzecz fie tak miała, 
tedyby go to bardzo cießylo, gdyzby on przez to 
mial vacya, te nieprawosé, ktörg on jej niegdys 
był wyrządził, choć tylko cokolwiek wynagrodzić. 
Marya ſlyßac takowa mowę pana Amtmana, 
była tak pomießana, iz przez niejaki czas i ſlowa 
wymówić nie potrafila. Syna pana Amtmana 
znała ona jako wielce czcigodnego mlodzienca, ttóry 
uciechg ſwoich rodziców byl i ftórego pan hrabia 
wielce ważył. Ona z nim już kilka razy poſpolu 
była i fie przytem z jego ftront rozmaitych doka⸗ 
żów wielkiej przyjażni doznała, oprócz żeby w ſwej 
uniznosci o tem pamiętać miała, iżby on ją. fobie 
za żonę obrać miał. Ta otchlan między nią, jako 
ubogą córtą zielnika i między Eugenem, ſynem 
wielce ußanowanego pana Amtmana, zdawała fie 
jej być za wielka, ażeby raz z nich para być mogła. 


Ona teraz z mielfa biedą była w ſtanie, tyle wy⸗ 


möwie, iz ta prożba pana Amtmana jej tak niez 
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ſpodzianie przyßla, więc profi ona, ażeby jej kilka 
dni czaſu dano fu namysleniu fie. Z tą odpo- 
wiedzig był pan Amtman bardzo fpofojny i odßedl 
weſoͤl do domu. 

Pani hrabina zaczela ſie zaraz bardzo uſilnie 
o poſag Maryi ftarać i na weſele fig przygotowy⸗ 
wać. Ona nie zwazala na żadne koßta, aby Marya 
godnie wßyſtkiem obdarzyć, co do goſpodarſtwa poz 
trzebnem jeft. Pan kſiadz z Tyfenbronu był od 
niej zaproßony, ażeby tę mloda parę addal. Kosciöl 
był ludżmi jak nabity. Tym było to cóś nad⸗ 
zwyczajnego, iż dziewczyna z tak nijfiego ftanu jie 
ftała żoną tak doſtojnego fyna pana Amtmana. 
Cala familia hrabiego była na tem weſelu przy- 
tomna, a hrabinie Amalii nie bylo to za licho, 


trzymany i przeßedl jak najlepiej. 

kolwiek ſtroju ſtojak na srodku weſelnego ftofu on 
koßyk z kwiatami, ktöry w życiu Maryi tak dziel- 
nym był. 

„Jeſtei to dobre namyslenie fie”, tak rze 
pan kſiadz z Tyfenbronu, „weſelny ſtöl kwiatami 
uftroić. wiaty powinnyby w oczach ludzi wyżej 
ſtojec, niżeli złoto i kamienie drogie, boć nie piekniej⸗ 
ßego fie tu w tym Świecie nad nie nie zuajduje. 
Przy przyglądaniu fie im bywa ſerce czlowieka poz 
boznego wielce wzrußone i ku niebu wznieſione. 
Lecz ten tu koßyk ma jeßcze ſwoje oſobliwe zna- 
czenie, bowiem on nas wſkazuje na dziwne rządy 
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Boga wßechmoenego. On jeſt z życiem tej ſlawnej 
oblubienicy ściśle związany i ma nie mały udział 
wą żględem dz ziſiejßego weſela. 

Ja to mniemam, iz ta uczciwa oblubienica 
ten koßyk zawße we wielkiem ußanowanin mieć 
bedzie i ze przy wejrzeniu na niego jej ſerce dziek⸗ 
czynność naprzeciwko Bogu napełni. Dalby to 
Bóg, ażeby on jeßcze wiele razy przy Świąteczny 
zdarzeniach ftół przyſtrajal i tą ślachetną parę jeßcze 
przez dlugie lata rozweſelal.“ 


mu 
| INN] 


Oſtpr. Druckerei, Kbg. 


